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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, Y  P r z e d p ła t ę  1 o g ło sz e n ia  p rz y jm u ją  :
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PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

m iesięcznie złr. 1’50 k w arta ln ie  z łr . 4 50

Na prowincji i w całej m onarchii Austro- 
W ęgierskiej: 

miesięcznie złr. 2’— kwartalnie złr. (}■—
Za granicą kw arta ln ie  z lr . 7-50.

P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie to środku 
lecz z  końcem miesiąca, kw artału , półrocza lub roku.

K tum er p o j o d y ń o z y  k o s z t u j e  1 0  o t .

Za zm ia n ę  adresu  d o p ła ca  s ic  20 cen tów .

OJJ’ OŁd; 1. Łł} truatiLW ----
rola Ludwika 1- 9.

O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :  , .
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue ae Nimts- 
1‘ćres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose Seiier- 
stadte 2 ; A. Opoelik, Stubenbastei 2. — w HAM­
BUR G U : A. Steiner. — W FRANKFURCIE u. M.: 
Haasenstein & Yogler i 6 . L. Dante <Ł Cornp.

W W ARSZAW IE: Reielimau <& Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jodno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — SeŁlany 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„ G a z e ty  N a r o d o w e j u.

Z rozpoczynającym  się  nowym kwartałem  
prosim y Szanownych naszych prenumeratorów  
o w czesne odnowieniu przedpłaty, od togo bo­
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Ci z szanownych naszych prenum erato­
rów, którzy przed [datę odnawiają w kilka dni 
po w strzym aniu im G azety , zechcą nam w y­
baczyć, jeśli nie poszlomy im w szystk ich  za­
leg łych  n u m e ró w  —  nakład bowiem zastoso­
wany je s t  śc iśle  do il- ści abonentów. K iedo  
godności tej uniknąć lata  o, przesyłając pio 

łzu firenumoracyjue w należytym  czasie.

Cena G a ze ty  z przesyłką pocztow ą: 
M iesięcznie do końca kw ietnia złr. 2 .—  
K w artalnie „ „ czerwca. „ 6. —-
Do końca grudnia r. b. 13.—

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M i e s i ę c z n i e .............................................z l r  1 * 5 0

L w ó w, dnia 20. marca.

Od dzisiaj aż do 28. b. m. t. j .  do feryj 
świątecznych, odbywać m a Izba posłów R a d y  
P a ń s t w a  codzień posiedzenia. Rozpraw a ogólna 
budżetowa skończyć się ma przed świętami.

Wczoraj odbywały sie w e  W i e d n i u  w 
siedmiu dzielnicach wybory z 3. k u r j i  (najniżej 
opodatkowanej) wybory do R a d y  m i e j s k i e j .  
Na jedenaście m andatów zdobyli a  n t  i s e m i c i 
siedm. Tylko w śródmieściu ( jeden  m andat)  i na 
Leopoldstadzie (dzielnicy przeważnie żydowskiej,  
trzy  m a n d a ty )  upadli kandydaci antisem itów . Tak 
zwani l iberały ,  głównie przy  pomocy znanego n ie ­
fortunnego di. K ro n a w e t t ra  (radcy m a g is t r a tu  i 
deputowanego) wytoczyli au t isem itom  walkę p ra ­
wie na  noże, i d la tego upadli wobec lig i  „cbrze-  
ścian zjednoczonych1*.

W ę g i e r s k a  Izba posłów prowadzi dalej 
m ery toryczne czynności swoje. W śród  dość s łabe­
go ożywienia wyczerpano wczorajszy porządek dzien­
ny. Jedyn ie  opozycja tryum fow ała  chwilowo, że 

nowa e r a “ n a s tą p i ła  d la niej, gdy mianowicie 
Izba p rzy ję ła  trzy  je j  poprawki dość podrzędne. 
Pom iędzy  innym i p rzem aw ia ł ty m  razem  Istoczy, 
znany przewódca w ęgiersk ich  a n t i s e m i t ó w .

— Z ą z n a c /y ł  on, że je ś l i  an t isem ityzm  dotychczas 
milczał, działo się to wyłącznie ze względów t a ­
ktycznych, czem zre sz tą  osiągnięto cele swoje; 
o tyle głośniej je d n ak  będzie jego stronnictwo od­
tąd  się manifestowało. Z Is toczym  polemizowali 
m in is te r  W ekerle  i p. Gyorgy.

N a  posiedzeniu klubu k r o a c k i e g o  s tro n ­
n ic tw a narodowego (większości sejmowej) oświad­
czył prezes, że zm iana w prezydjum m in is te rs tw a  
węgierskiego je s t  czysto osobistą a nie zasadni­
czą. Stanowisko s tronn ic tw a narodowego wobec 
rządu węgierskiego nie uległo przeto żadnej 
zmianie.

t ; ^ 0IT l ac ja  ? 0wych b i s k u p ó w  k a t o l i ­
c k i c h  w ziemiach polskich pod rządam i cara tu  
ma się odbyć z końcem bieżącego miesiąca.

będzie k a ra n ą  za „zbrodnię s tanu* , ale wypędzoną 
z P e te rsb u rg a  i oddaną pod dozór policyjny.

Pastorowie p r o t e s t a n c c y  w R o s j i  do­
czekali się nareszc ie  tego samego postępowania, 
do którego usilnie nam aw ia li  rząd rosy jsk i wobec 
katolików. J a k  Pc.tersb, W ied, donoszą, w myśl 
projektu komisji specjalnej,  zostającej pod p rezy- 
dencją ks. Kantakuzena, m in is te r  spraw  wewnę­
trznych będzie miał prawo usuwać pastorów ewan- 
gielickich od spraw ow ania  obowiązków, na samo 
tylko przedstaw ienie depa r tam en tu  spraw  ducho­
wnych wyznań obcych, nie oczekując za każdym 
razem szczegółowej opinii wydziału dla spraw 
cywilnych i duchownych kancelar i i  państwa. Zja­
zdy i narady  duchowieństwa, czyli t. z. synody, 
upoważnione bedą nic inaczej,  j a k  po p o p r z e d n ie j  
złożeniu m in is te rs tw u  do przejrzenia swych pro­
gramów, odbywać się zaś m ają  nieodzownie w p rzy­
tomności członka z ram ien ia  m in is te rs tw a ,  m a ją ­
cego kontrolować p rzes trzeganie  programu. P ro to ­
koły i orzeczenia zjazdów winny być przedstaw iane 
ministrowi spraw' wewnętrznych do zatwierdzenia. 
Kontroli m in is te rs tw a  podlegać m a ją  również 
wszelkie czynności kuratorów , istn iejących przy 
kościołach ewaugielickich.

J a k  z B erl ina  donoszą, podczas wczorajszego 
obiadu, danego na cześć członków k o n f e r e n c j i  
r o b o t n i c z e j ,  siedzieli obok cesarza i cesarzo­
wej Ju liusz  Simon i biskup Kopp. Moltke był 
również obecny na obiedzie. Po obiedzie cesarstwo 
rozmawiali ze wszystkim i delegatam i. Szczególnie 
długo rozm aw iał cesarz z Simonem Łaskawego 
przyjęcia doznali także delegaci Austro W ęgier.  
Cesarz wyraził wobec nich  zadowolenie i  p rzeb ie­
gu obrad Konferencji i wypytyw ał się szczegółowo 
o istn iejące w A u s tr j i  urządzenia  na polu ochrony 
robotników, a także cesarzowa wyraziła żywą r a ­
dość z powodu współudziału A us tro -W ęg ie r  w p r a ­
cach konferencji.

T in i's  donosi, że su łtan  Z a n z i b a r u  wysłał 
za zgodą władz n iem ieck ich  dwóch pełnomocników, 
którzy m ają  przeznaczenie, doprowadzić w k ra jach  
na południu od Dar-es Salam  do zgody pomiędzy 
N iem cam i i A rabam i.

Rząd h o l e n d e r s k i  wniósł w Izbie posłów 
p ro jek t ustawy, przed łuża jący  obowiązek służbowy 
m i l i c y j  o jeden rok i zarządzający dwa pobory 
do wojska w maju tak, aby siedm kontyngentów  
m ilicji było do rozporządzenia M otyw a p ro jek tu  
powołują się ua ciągłe pomnażanie arm ij  w Euro­
pie, i zapowiadają projekt,  zaprowadzający powsze­
chną obowiązkową służbę wojskową.

W P a r y ż u  u tw orzył się k o m ite t  d la  p rz e ­
prowadzenia przyszłych wyborów do Rady m ie j­
skiej w duchu a n t i s e m i c k i m .  N a  k ilka  dz ie l­
nic są już postawieni kandydaci .  Bulanżyzm, k tó ­
ry. ja k  wiadomo, ciągle zwycięsko stoi we wielu 
dzielnicach P aryża ,  należy także do obozu an t i-  
semickiego.

A m basada rosyjska w Paryżu rozgłasza że 
p am  C e b n k o w a  me napisała  ż a d L g o  l i s tu  
do cara. że tylko pod nap. „L is t  o tw arty  do ca ­
ra* kazała w bzw ajca rj i  wydrukować broszurę 

n ibilietyc!5nEł“ ’ 1 że opuściwszy Rosję rok temu 
żyje spokojnie w Paryżu . A m basador rosyjski 
ooprostu ze łga ł podobno, gdyż według douie 
2 P e te rsbu rga  pani Cebrikowa je s t  więzioną, 
urzędowo wydają j ą  jako obłąkaną, i dlatego

doniesień 
ale 
nie

R zym ska „A jencja S tefan i"  donosi z Mas- 
sawy : Telegram  Antonellego z 17. b. m. uw iada­
mia, że M e n e l i  k maszeruje bez p rzestauku  ku 
Adua. Poddanie sie Mangaszy pod zwierzchnictwo 
Monelika zostało 17. b m. w A dua proklam owane.

Co to jest wiosna?
Za dzisięciom a r z e k a m i , za dziesięcioma 

■órami b y ła  sobie dziew czyna  modrooka i j a s n o ­
włosa. Gdy śn ie g i  sp łynę ły  z rzekam i lub na 
ch m urach  w kroplach rosy  powędrowały w świat 
sz e ro k i ;  gdy  pola pokryły  się ru n ią  zieloną, a na  
g a łązkach  za lśn i ły  p ą k i, przepełnione sokami 
ziemi i kryjące w sobie miiiouy zarodków nowe­
go życia; gdy pośród ch ło d n y ch  wiatrów poran- 

■ ku  i w ieczora z jaw iły  się c i e p l e ,  a łagodne po­
wiewy p o łu d n ia —- dz iew czyna  d u m a ła ,  i m arzyła ,  
i z a d aw a ła  sobie p y ta n ie :

—  Co to je s t  w io sn a ?
P o sz ła  dziew czyna  na gan e k  , op la tany  s ie ­

cią w innych  i bluszczow ych g a ł ą z e k ,  na  s ta ry  
ganek  modrzewiowy, tu lący  się śc iany  dw orka 
Wiejskiego. Na gauku , w olbrzym im  fotelu, oparty  
na p o d u sz k ac h ,  otulony lis iu rką .  z n o g am i,  owi- 
niętenai w koc flanelowy, s ied z ia ł  dziaduś s t a r u ­
szek. Mleczne wąsy p o k rę c a ,  na  s ło ń ;e  czerwo- 
n e m i  oczyma patrzy  i radu je  się ciepłu, co z j a ­
snego n i eba  na  s iw ą głową leci.

— Dzień dobry clziadusiu — rzek ła  dz iew ­
czyna. . . ,

—  Dzieu ęobry dzień  dobry —  odpowiedział 
dziaduś. . eh  ' ?rirek , posuń no mnie trochę 
dalej. . .  D aleJ.. !eh  na słońce...  Dalej j e s z c z e . . 
Nie żałujże nu, ch łopcze! .. .  ^ a k  —  ot dobrze..,

Z d ją ł  s ta ruszek  czapkę, fu terk iem  się o tu li ł  
m ocniej ,  koc szcze niej n a nogach owinął...

__  P iękny  czas]  p iękny  czas!. . .  Dzięki Bogu
na jw yższem u, Jeszcze je d n ą  zimę p rze­
trw ać  pozwolił- By < i c iem ne i z jm ne, siedź 
s ta ry  pod piecem i odm aw iaj Zdrow aśki.  Ale pod 
p iecem  nic m a an i s oncą  an i  p o w ie t r z a , siedzi 
cz łowiek ja k  g^zy , . -szu, 1 ,P°w tarza  sobie po 
c i c h u : „Bo na  tym świecie, sm ierc  w szystko  zm ie­
cie !“ R ozum iesz , moja p a n n o ?

D z i e w c z y n 11 s łu c h a ła  uw ażnie.  D ziaduś u-
śm iec h u ą l  się i c l^ ł  daleJ :

— Ale t e r a z , to co innego... C iepło —  0h

S tan  uzbrojenia a r m i i  r u m u ń s k i e j  
był w tych dniach przedm iotem  rozpraw w Izbie 
posłów rum uńskie j.  Dep. Panu tw ierdził ,  że ma­
gazyny są puste i że Rum unia nie zdoła w ysta­
wić w pierwszej chwili na  linii bojowej więcej 
nad 30.000 wojska. Prezes gab ine tu  je n e ra ł  Ma- 
nu, m in is te r  wojny je n e ra ł  W ładesku , szef  sz tabu 
jen era ln eg o  je n e ra ł  Palcojano, energicznie zaprze­
czywszy wywodom P anu , oświadczyli, że bezzasa- 
w mai.?!1 ws?ystko> co on powiedział o pustkach 
w c h w i l i ^ ™ ’ ?",szei?  K um unia  wystawić może 
a żadanv  J 7 £ ° łWle<£eDIa w° jnJ  200 .000  wojska, 
przeznaczony £  Pó łto r“. m iliona franków nie je s t^ezn ac zo u y  ną za.peiait;nie m ag aZy UÓW) lec, J ua

c iep ło !  H a !  b a !  ha  ! Ten prom ień  z ło ty  sam  nie 
’ i ad ości s ta re m u  przysparza.  N iby to n ie ­

zw yczajny  niby sobie promień słońca,  ale po ko­
ściach ciepło  rozlewa, w ży ły  nasze  życie pędzi 
aż się dusza rad u je .  C i e p ł o — o h ,  c ie p ło . .  H a t  
h a ! h a !

I  śm ia ł  się stary, n a  s łońcu spracowane 
życiem  cz łonki p rzeciągał,  jak  kot na  przyźbie 
w upalue lipcowe popołudnie , i w ielb ił  niebo za 
cieplik, który go rozwesela ł i ożywiał.

— A gdzie synek  ? —  zapyta ł.
—  W  polu  — o d p o w i e d z i a ł  J ę d r e k .
— Dobrze! dobrze! Teraz dla gospodarza 

rozpoczyna się życie. Przez .irnę siedział jak nie­
dźwiedź w legowisku i łapę  lizał. Niech teraz 
z iem i-dobrodzie jk i  piluuie H e j  młodość, młodość...  
A wysuńno mnie J ę d re k  dalej, jeszcze  dalej.

P om ilcza ł  s ta ry  chwilę i s zep ta ł :
—  Gdzie K rym , gdzie Rzym, gdzie  karezm y 

babińskie!. . ,  Gilzie m łodość!  Gdzńe m ło d o ś ć ! Zu­
ży łeś  się, s tary ,  jak  p ług  na r o l i , zd a r łe ś  sie i 
skrzypisz, ja k  n ienasnn irow ane  koło. Ale inaczei 
to bywało, m oja  panuo, inaczej.  S iada ło  się na 
konika i dalej w koperczaki!  T ędy  i owędy — a 
wszędzie m ów ią :  c h w a t ! S ta ra  g w ard ja  była s ta ­
r a  g w a rd ja !  Ale teraz co in n e g o :  siedzę sobie 
n a  słońcu i na s łońce oko w oko patrzę. a C.Iioć 
wzrok łzam i za jdz ie ,  choć się powieka od blasku 
m ruży, n ie ch  się m ruży , n iech  się sobie mruży. 
Oto w iosna!...  Ciepło, oh, ciepło...

I  szep ta ł  s ta ru szek  coraz c iszej,  coraz c i­
szej, aż , ozłocony ca ły  od b lasków s łonecznych  
u c ią ł  sobie drzem kę c ichutką .  B ia ła  głowa po­
chy l i ła  się na  p ie r s i ,  ręce. sk rzyżow ał j a k  do ró ­
żańca , a od czasu do czasu w se n n e m  m arzeniu  
pow tarzał

— Ciepło, oh, ciepło...
Dziewczyna u ca łow ała  dz iadus ia  w czoło. 

Po s topniach  ganku  zeszła  do ogrodu. P rz esz ła  
przez szpaler  grabowy i za ogrodem na  szeroką 
przestrzeń spojrzała . W id z ia ła  słonoe ja sn e  i p ro ­
m ienne, czuła palące, a jask raw e p rom ienie ,  k tó­
re na  je j  u stach  p oca łunk i  sk ła d a ły ,  a pomimo 
to py ta ła  jeszcze :

Co to j e s t  w iosna i

powołanie do ćwiczeń dorobańców. Tak w kwe- 
stji poruszonej przez dep. Panu, j a k  w sprawie 
wniosku, żądającego uchwalenia wotum nieufności 
dla m in is tra  P a n e s k i , znaczna większość Izby 
s tanęła  po stronie rządu. Nadm ienić przy tein na ­
leży, że oświadczenia P anu , jakoby a rm ia  rum uń­
ska nie by ła  przygotowaną do akcji czynnej, wy­
wołały oburzenie j a k  w Izbie, tak  w sferach po­
zapar lam entarnych .

Z S o f i i  donoszą: „Trzeba skończyć raz 
z niepewnością !K Pod ty m  napisem ogłasza pół- 
urzędowa J łu lgarie  a r ty k u ł  - ..^wykazujący konie­
czność ogłoszenia niepodległości B u łgar j i .  „Ponie­
waż l ibe ra lna  E uropa boi -Me au tokracji  rosyj­
skiej , nie pozostaje Bułgar j i  nic innego nad 
użycie samopomocy. P la ton icznem i zapewnieniam i 
czuje się B u łgar ja  już przesyconą. Od dwóch la t  
broni ona swemi s iłam i n ie tylko własnego in te­
resu narodowego, ale i in te resu  całej Europy, bo 
gdyby się B u łgar ja  ugię ła  przed Rosją, zm ien i­
łoby to od raz u całą sy tuac ję  na W schodzie. Ofi­
cerowie rosyjscy wróciliby i zaczęliby rusyfikować 
arm ię  bu łgarską .  P rzednia  s t raż  a rm ii  rosyjskiej 
s ta łaby  w ten  sposób w najważniejszych  punktach 
s tra teg icznych  na  Bałkanach , u b ram  Adrjano 
pola i na drodze do Bosforu. Droga do K onstan ­
tynopola s ta łaby  dla Rosji o tworem. Aby ujść tej 
niebezpiecznej możliwości,  nie m a dziś ju ż  innego 
sposobu, j a k  ogłosić niezawisłość Bnłgarji .  T rzeba 
zwołać sobranie na nadzwyczajne posiedzenie, 
przedłożyć mu s tan  rzeczy i wezwać j e  do spe ł­
nienia tego aktu.*

W  końcu bierze B ułgarie  i tę ewentualność 
na uwagę, że ogłoszenie niezawisłości B u łgar j i  
mogłoby wywołać wojnę powszechną, i zbywa j ą  
tw ierdzeniem , że wojny tej i tak  uniknąć nie 
będzie można, a lepiej będzie, że wybuchnie te ­
raz , kiedy Rosja nie j e s t  jeszcze dostatecznie 
uzbrojoną.

Z tego zwrotu wynika dość jasno, że rząd 
bu łga rsk i  wywołaniem obawy, aby desperacja n a ­
rodu bu łgarsk iego  nie doprowadziła do osta teczno­
ści,  chce skłonić m ocarstw a europejskie do czyn­
nego zajęcia się losem Bułgarji .

Dymisja Bismarka.
Nie m a jeszcze do tej chwili pozytywnego 

doniesienia, że d ym is ja  jjg, kanclerza przez cesa­
rza W ilhe lm a p rzy ję tą  została —  lecz żadne z 
pism berlińskich  nie wątpi,  iż ustąpienie B ism ar­
ka je s t  rzeczą dokonaną, i ^ e  cesarz W ilhelm  nie 
pójdzie w ślady swego dziadka i nie wyrzecze 
owego „Nigdy*, k tóre  w k i lkak rotnych przesile­
niach b ism arkow skich  zawsze żelaznego księcia 
u trzym yw ały  u steru niemieckiej polityki.

W  błędzie są ci, k tórzy  w dobrej wierze 
m niem ają ,  źe tylko dolegliwości wieku i znużenie 
kanclerza, kończącego właśnie w d. 1 kw ie tn ia  75 
la t,  s ta ły  się powodem podania jego  o dymisję 
Przeciwnie, o rgana  wszystkich s tronn ic tw , chociaż 
tu  i ówdzie odmienne u p a t ru ją  przyczyny, prze­
cież tylko różnicom politycznych zapatryw ań  mię­
dzy cesarzem  a kanclerzem przypisują us tąp ie­
nie B ism arka .  Lecz podczas gdy j e dne idą ta k  da­
leko, że i synowi kanclerza, h r .  H erbertow i Bi- 
sm arkow i każą się z widowni politycznej usuwać, 
a tern samem , przeciw staw iając  poniekąd dynastję 
B israaików dynas tj i  Hohenzoleruów, przewidują 
radykalny  przełom w polityce niemieckiej —  inne 
u p ew n ia ją , że h r .  H erb e r t  B ism ark  z o s ta je , i że 
w głównych zasadach polityki n iemieckiej nic się 
nie zmieni.

Ze nie znużenie i wysoki wiek są powodami 
ustąpienia  ks. B ism arka  —  to pewna. Ludzie tej 
siły woli, tej żądzy władzy i tej am bicji tylko 
śm ierć  z widowni politycznej zabiera .  Sam Bis­
m ark  m aw iał  przecież, używając właściwego sobie 
bru ta lnego  porównania, że „dobry  koń tylko w u- 
przęży zdycha" -  i on zatem  nie byłby przesta ł 
ciągnąć rydwanu spraw publicznych w Niemczech,

Na polu, na zagonie chodzili oracze. Woły, 
zaprzężone p a ra m i  do ja rz m a ,  odwalały  p ła ty

Ziemia 1 Da slo6cu Iśniił cej-
da tk u  d° P o j ę c i a  ziarna, za-

= S ? T s ś
Prosimy. °  n a s ' —  zawołał. —

i , . niG zamoczysz nóżek. Już
ziemię dosyć w ia try  osnszyły.

Dziewczyna uję ła  obiema rękam i sukienkę i
dalej w d rogę! Ziemia by ła  rozmiękła, j a k  gąbka, 
wodą przesycona. Lepiła się też do bucika n a t r ę ­
tnie  i chód utrudniała . Więc dziewczyna wybiera 
kam yki ostrożnie, na palcach stąpa. A wuj wziął 
się pod boki, czapkę na uebo nasunął,  wąsa kręci, 
a z p rzeprawy dziewczyny przez pole Śmieja się, 
j a k  opętany.

A  co!...  Lepiej chodzić po froterowanej 
posadzce, n i e p r a w d a !  T rzeba  sobie sp raw ić  ta k ie  
oto buty , moja panuo, a m e  jak ieś  tam  zamorskie 
pan tofe lk i z pajęczyny. S tąpa j te r a z ,  jak  sa renka  
po roli,  s t ą p a j !...

I  uderzył k ijem  po cholewie g rubei  iu -  
chtowej. Jł J

Odwrócił się do oraczy i hukną ł :

, , -  ! . K u b a !  A  rusza jże żwawo, n iedo­
łęgo! S taną ł  i s to i !  Na myślenie ci się zebrało 
co ri ł

Spojrzał po polu, ręką  zaw inął  i mówił >
' -  Oto  w iosna! p rzysz ła  la toś  wcześniej, 

niż zwykle P rzysz ła  bez flagi marcowej, bez 
śniegów spóźnionych i p rzym rozków !. Tylko Din 
gi na pole wysyłaj i  rób, rób bez prze rw y! To 
rozumiem. J

gdyby młoda i równie upernn wola nowego w ła d ­
cy Niemiec nie była mu w poprzek stanęła.

Że dziś. z poza pogłosek o powodach dymisji,  
nie przebija jeszcze żadna au ten tyczna wieść o 
zmianie głównego k ierunku  politycznego —  to zda­
j ą  się potwierdzać giełdy europejskie , które po 
pierwszej,  przejściowej a l terac ji ,  z względnym 
spokojem przechodzą dziś przesilenie kanclerskie. 
Czy jednak można przypuszczać na  serjo, że po 
uchyleniu się Bismarka, który  gdy chodziło o po­
litykę zewuętrzną, już nie niemieckim, lecz wprost 
europejskim byl kauclerzem. nic sie w tej po li ty ­
ce europejskiej nie zm ien i?  Przez la t  30 stal' on 
prawie u s teru  tych  spraw  europejskich, jem u 
przypisują zasługę u trzym ania  pokoju eu ro p e j­
skiego w osta tnich tak  naprężonych czasach —  cóż 
więc dziwnego, że równocześnie z runięciem tego 
kolosu, budzą się obawy dyplomatycznych s ta rć  i 
widmo wojny znowu się naprzód z mgieł ta jem ni­
czych wysuwa?

W tym względzie nie można odmówić s łu ­
szności i ‘ A. Pressie, która, żegnając żelaznego 
księcia w tkliwym artykule wstępnym, wypowiada 
miedzy innemi obawę o trwałość t ró jprzym ierza  
środkowo-europejskiego. Organ ten twierdzi m ia ­
nowicie. że związek Niemiec, Austro-W ęgier  i 
Włoch jes t w p r a w d z i e  we wspólnym in te iesie  obio- 
iiv ugruntowany i zmiana osób me powinnaby nau 
wpłynąć -  a przecież budzi się wątpliwość czy 
zdoła się on równie silnie utrzymać, „jeśli au to io -  
wie tego związku, bez których niemal me można 
go sobie było wyobrazić, z politycznej widowni 
ustąpią*.

Jednakże,  ja k  dalece odmiennemu a naw et 
wprost sprzeczneini są opinie o różnicach w ze­
wnętrznej polityce, które m iały  stosunek kanclerza 
z cesarzem zerwać, dość powiedzieć, że np. były 
m in is te r  B a rthe lem y St. H ila ire  upewnia, iż B is­
m ark  sk ła n ia ł  sie do pojednania z Rosją i ze na 
to cesarz W ilhelm  zgodzić się nie chciał, podczas 
gdy inni twierdzą, że to właśnie cesarz Wilhelm 
żądał zbliżenia się do Rosji, a na to Bismark się 
nie zgodził i ustąpił.

Po za tem i m ętnem i powodami co do poli­
tyki zewnętrznej, pozostają sprawy polityki we­
wnętrznej — i tuta j odsłania się szereg  wiadomo­
ści, które we wszystkich relacjach są zgodne, tj. 
że głównie różnica w zapatryw aniach na stanowi­
sko socjalnej demokracji i sprawy robotnicze 
w Niemczech poróżniła cesarza z kanclerzem  i 
doprowadziła do upadku jbego ostatniego.

Co do nas, nie piszemy jeszcze nekrologu 
Bismarkowi, bo w erdykt politycznej śm ierc i  jego 
nie został dotąd p o d p isa n y ; gdyby wszakże cho­
dziło już te raz  o wydanie krótkiej a węzłowatej
opinii o jego dymisji,  to podpisalibyśmy w erdykt 
parysk iego- .F ig tm t,  k tóry  tw ierdzi,  że wraz z B is -  
m ark iem  ustępuje okrutna, b ru ta lna  i niemoralna 
polityka.

* *
Dajem y teraz glos najwybitn ie jszym  o rga­

nom publicystyki europejskiej.
W iedeński F rem denblatt, jak  wiadomo do­

brze informowany w sp raw ach  polityki zewnętrznej,  
tak  pisze:

„Przyczyn ustąp ien ia  księcia szukać należy 
w powszecbuie znanej h is to rj i  ostatniego roku. 
Pomiędzy cesarzem  a kanclerzem  wyłoniły się na 
polu wewnętrznej polityki różnice, które wprawdzie 
wyrównywano zawsze za pomocą kompromisów, 
lecz wykluczały one na przyszłość wspólne działa- 
łanie kanc le rza  i  cesarza. N a tu ra  przeciw ieństw  
tych je s t  również znaną.

„Cesarz żądny by ł energicznej^ w rączem 
tempie prowadzonej polityki socjalnej, kanclerz 
usuwał się od współudziału w akcji tak  pojętej i 
chciał, aby jedynie z ja k  największą postępowano 
ostrożnością. Do tego dołączył się b rak  jednolitego 
i silnego k ierow nic tw a rządem, jako następstwo 
usuwania się B ism arka  na p lan  drugi i nieobecno­
ści jego w Berlin ie  przez czas dłuższy. Sprawy 
doznawały sku tk iem  tego zwłoki i t rak tow ane by­
ły  zbyt powolnie, co zapewnie cesarza, żądnego

energicznej działalności,  pobudziło do refleksy] na 
te m a t  reorganizacji i rozszerzenia urzędów, a w 
dalszem następstwie doprowadziło do dymisji kan­
clerza.

„Nadto, od wyborów sy tuac ja  znacznie się 
pogorszyła . S tronnictwa tworzą się i g rnpują ,  a 
i na tern polu zapatryw ania  kanclerza  różnią się 
wielce od cesarskich. Przed paru dn iam i kon e- 
row ał Bismark z W in d th o r s te m , o czem szeroko 
mówiono. Rozchodzi-o się o doprowadzenie oo 
porozum ienia  i zgody co do funduszu Welfow. 
P rz y tem  omawiano także sy tuację  par lam en ta r ­
ną, a wynik  tej konferencji  przyczynił się zape­
wne do tego, że kanc le rz  w ykonał zamiar,  z k tó ­
rym nosił  się od dawna*.

H am burger Nachrichten, k tóre , jak wiado­
mo, zos taw ały  zawsze w ścis łych s tosunkach  
z urzędem kanc le rsk im , p is a ły  jnż przed czterm a 
dniam i co n a s tę p u je :

„C esarz  je s t  mężem wielkiej sam odzielności,  
żywiącym uspraw ied liw ione  życzenie , aby p a n u ­
jąc nad potężnem państw em , m ającem  wielkie 
i ‘ciężkie zadania ,  zużytkować w jego in teresie  
s w e ‘zdolności. P rze ję tym  on je s t  czcią i p rz y ­
w iązaniem  do męża. s tanu , k tórem u dyuas i ja  i n a ­
ród tak  wiele zawdzięczają, ale n ie  s t łn m ia  to 
w nim popędu do u sku teczn ian ia  wszystkiego 
w łasną  pracą.  D aw ne czasy, w których  kanclerz 
z a ła tw ia ł  w szystk ie sprawy polityczne, a cesarz 
s ta ł  w ięcej na  uboczu, przeminęły już , jak się 
zdaje, stanowczo. Być też może, że książę, nie 
zgadzając  się -L n ie je d n ą  rzeczą, jaka  się w yda­
rza, a n ieehcąc  się dać porwać now em u p rąd o ­
wi, uczuw a raz po raz chęć usunięcia się. aby 
pozostawić sp e łn ie n ie  nowych zadań nowym oso­
bom ; z d rugiej je d n ak  s trony można być pewnym, 
że pa t r jo tyczuo-m ouarch iczne  poczucie obowiązku 
j e s t  w n im  tak  silne , iż go dotąd wstrzymuje od 
u cz y n ie n ia  tego, bez zm usza jących  go do tego 
powodów. Łatwo też pojąć, że im bardziej cesarz 
w ysuw a się naprzód, tern g o r liw ie j  g a rn ą  się do 
niego n ie p rz y jac ie le  księcia. Żywiołom tym nie 
leży tyle  na se rcu  sahis p u b lica , ile zadowolenie 
swej n ienaw iśc i .  W szys tko  to dąży do tego, aby 
usunąć kanclerza* .

„N ie w chodzim y w to — piszą  Hamb. 
N a c h r .  dalej — czy naród podziela  zdan ie ,  j a ­
koby wielkie zas ług i i n iezw ykłe  za le ty  k an c le ­
rza n ik ły  dziś już w blasku, b ijącym  od nowego 
cesarza, występującego  w roli r e p r e z e n ta n ta  no­
wego czasu z nowem i zadan iam i.  Gdyby coś po ­
dobnego zachodzić miało, w yn ika łoby  to  chyba  
ztąd, że k ie ru jący  mąż s ta n u  u suw ał  się w osta­
tn ich  czasach  od czynnośc i  publicznych  i nie 
wyw ierał na nie widocznego wpływu. Nieobecni 
nie m ają  zwykle rac ji  i szkedu ją  n a  tern Chcieć 
wywodzić różnice zdań z różnicy  wd^ka; ife* Mę. 
mąż 35-lc tu i  z m ężem  m ającym  la t 75 zgodzić 
uie może, byłoby tw ie rdzen iem  dowolnem , ale 
szerzą się mim o tego dość uzasadnioue wieści, 
że kanc le rz  podziela wprawdzie zdanie ce sa rza  
co do zam iarów  jego w polityce soc ja lnej ,  ale 
nie co do środków, ja k ich  się chwycić zam ierza

„Mówią też, że cesarz nie chce nic słyszeć
0 dawnem ugrupowaniu s tronnictw , które uważa 
za rzecz zużytą, książę zaś muiema, że czas usku­
teczniania nowych kombinacyj jeszcze uie nadszedł
1 że się fau te  de m ieux  „ s ta rem i g ra tam i*  oby­
wać należy. Cesarz chce je d n ak  przyspieszyć prze­
ksz tałcenie s tronn ic tw , chce w tern wziąć własny 
czynny udział,  a upatru je  w s ta ry ch  przeciwień­
stwach. odnoszących się do osoby ks. Bismarka, 
zawadę w dokonaniu tego. Cesarz poczytuje też 
demokratów socjalnych jedyn ie  zą ludzi uwiedzio­
nych, k tórych sobie zjednać t rze b a ;  kanclerz uw a­
ża stanowisko represji za właściwsze."

N ation al Ztg  tak p isze :  „Najbliższe dni
w yjaśnią,  jaki k sz ta ł t  przybierze p rzysz ły  rząd. 
Na razrn nie, w dajem y się w przypuszczen ia  co 
do tej kw estji .  Tyle wszakże nie da się zaprze­
czyć, iż N iem cy  i F rusy  po trzebują —  jeże li  ks. 
B ismark opnś. i s te r  pańs tw a  — silnego rządu. 
S ilnym powinien  on być powagą sw ych cz łonków

trzył.
S iad ł na  kam ienin  i n a rolę z m iłością  p a -

J a k  Bóg da, słońce nie wypali, a  deszcz 
nie zm arn u je  — będziemy zb iera li .  P a t r z ,  ot tam! 
Już  pierwsze kie łk i na św ia t boży wychodzą, nie­
d ługo 'będz ie  zielono, ja k  w m aju .. .  I  tam, gdzię 
pszenica, i tam , gdzie żyto, i tam , gdzie owies... 
N iech  no trochę jeszcze obeschnie, a  słońce przez 
dni parę  bez chm ur n a  niebie postoi, będzie

wszystko rosło, j a k  na drożdżach!...  Ani się obej­
rzysz, ja k  chleb garśc iam i zb ierać  przyjdzie. Ot 
co j e s t !  To wiosna!...  Gdzie się to chłopak nam 
podz iew a?  A !  pewnie do lasu pojechał! . . .

K ijem  w powietrzu m łyńea zaw inął i po­
szedł dalej, pogwizdując jakiegoś przedpotopowego 
m arsza.

Dziewczyna sz ła  dróżką polną. W idzia ła  z ie­
mię czarną,  odwaloną p ługiem , na słońcu od wil- 
goci błyszczącą. W id z ia ła  pola zieleniejące gdzie­
niegdzie roślinnością  drobną M ia ła  przed oczyma 
budzącą się do życia naturę , i rolę, pełno soków 
żywotnych, bogatą  bogactwem i plouem. Spędzane 
pługami, przeciągającym i po skibach ruchem wol­
nym i miarowym , wznosiły się ha łaś l iw je  wrony, 
s iadały  na topolach za sadem i k raka ły  p rz e ra ­
źliwie na  pożegnanie zimy. Bocian rozpoczął go­
spodarkę na kole i k leko ta ł  n a  pohybel żabom 
okolicznym. Skowronek poryw ał się co chwila z 
pod miedzy, fu rcza ł w pow ietrzu  i św ie rgo ta ł  za­
pam iętale .  W szystko było świeże ja k ie ś  i nowe 
a pomimo to dziewczyna szła przed siebie zadu­
m ana  i m ilcząca i py ta ła  je szc ze :

—  Co to je s t  w iosna?
Dróżka skręc iła  w bok, zg inęła na  mostku 

przez rów przerzuconym , i  przeszła w wygon, oto­
czony żerdziam i.  Dziewczyna sk ie row ała  się na 
lewo, w stronę ciem niejącego w oddali lasu. Las 
by ł ciemny w niższej części, ja sny  i przezroczy 
w górnej. Jeszcze  liście n ie pokryły gałązek, nie 
zaciem niły  ażurów. N a  b łęk i tnem  tle  nieba ryso­
wały się jeszcze nag le  wierzchołki l ip  i dębów, 
I  bvło cicho w powietrza, że muszkę usłyszałbyś 
brzęczącą

Nagle dziewczyna przysłoniła dłonią oczy i 
pod las  spojrzała. Z pośród pn i lipowych i dębo­
wych ukazał się jeździec, cwałujący żwawo wygo­
nem. Dziewczyna zawahała się, cofnęła i do domu 
skręc iła .  Było już  zapóźno. Jeździec spostrzegł 
idącą, konia galopem puścił  i kapeluszem znaki 
powitania dawał.

Dziewczyna przystanęła,  spłoniona cała i 
u ś m ie c h n ię ta /z ja w ie n ie  się jeźdźca nie było n ie ­
spodzianką, a jednak  serce bilo je j ,  ja k  m łotem . 
Jeździec  tym czasem  pędził, ja k  s trza ła ,  dobiegł,

konia na miejscu osadził, ze siodła zeskoczył i 
d/.iewczyne w itał.

—  A ! ranny  ptaszek z kuzynki! Cóż to za 
wyprawa sam otna!  Nie boisz się wilków w polu?

Dziewczyna uśmiechnęła się, pokazując sze­
reg  b ia łych ząbków.

—  Dziaduś powiedzia ł:  ot wiosna! Wuj po­
w iedz ia ł:  --  ot wiosna! A z wiosną wilków pod 
lasem  nie m a :

Chłopak szedł jak iś  czas w milczeniu Po 
obwili podniósł na dziewczyue oczy, zarum ien ił  się, 
j a k  panna, gdyż się z spojrzeniem modrych oczu 
spotkał.

Świsnął szpicrutą, milczał przez czas jakiś  i 
b ą k n ą ł :

—  Śliczna pogoda.
Dziewczyna nie m ia ła  nic przeciwko tem u.
— Śliczna —  odrzekła.
Znowu zapanowało milczenie.
—  Kuzynko —  rzekł chłopiec po chwili.
— Kuzynku —  odrzekła dziewczyna.
—  N ie nudzi ci się na w si?
—  M nie? W cale nie!...  Dlaczegóżby mi się 

nudzić m ia ło?
—  D laczego? Albo ja  wiem! Dziaduś s ta ry ,  

ojciec zajęty gospodarstwem, ja .. .
Tu urw ał i gorliwie rękojeści szpicruty  p rzy­

pa tryw ać się zaczął.
—  Ja .. .  także niezabawny —  dokończył.
Dziewczyna z pod oka na chłopca spojrzała.

Co mu się s tało , on tak i  zawsze rezolutny i śmiały! 
Co m u się s ta ło ?

A  chłopiec mówił dale j :
—  G dyby się kuzynka Die gniewała ,  m iał­

bym coś do powiedzenia.
Dziewczyna nie powiedziała, że się gn iew ać  

nie będzie, chłopiec zam ilk ł  znowu. Potem , jak b y  
nagłem  ja k ie m  ożywiony postanowieniem, rzek ł  

n i e n a c k a :
—  Dlaczego kuzynka n iedobrą  je s te ś  d la 

m n ie ?
Dziewczynie serce biło w piersi, jak  w dzwo­

nie, przeczekała chwilkę, aby ukryć drżenie głosu 
: rzekła, n iby  spoko jn ie :

— J a ?
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wobec narodu, ich zdolnością pod względem po­
litycznym i urzędowym, ich energią i odwagą 
w udzielaniu cesarzowi i królowi rady według 
najlepszej woli i wiedzy, wreszcie silnym powi­
nien być też i potrzebną wyrozumiałością dla 
warunków rządzenia z reprezentacją narodową.

„Niem ieckie państwo, a nawet powiedzieć 
można cały świat cywilizowany z trudnością bę­
dzie mógł się zżyć z myślą, iż ks. Bismark na­
dal nie ma zajmować tego stanowiska, na którem 
go widziano przez 30 blisko lat. Ze to jednak 
kiedyś nastąpić musiało, o tern wiedzieliśm y  
w szyscy; — w chwili zatem, gdy oczekiwany 
fakt spełn i się, naród niem iecki będzie miał to 
zadośćuczynienie, iż będzie mógł i przy tej spo­
sobności dowieść ks. Bismarkowi za życia, jak 
dalece świadomy jest swego długu wdzięczności, 
winnego twórcy państwa niemieckiego, a ufność 
w trwałość jego dzieła właśnie przez to zostanie 
wyrażona, jeżeli cesarz i naród z głębokiem  wzru­
szeniem, lecz z całą świadomością potrzeby za 
życia "jeszcze Bismarka poczną bez Bismarka roz­
wiązywać zadania państwowe, jakie los wciąż 
stawia zarówno nam, jak i każdemu innemu na­
rodowi*.

Voss. Ztg  Surowo ocenia politykę dotychcza­
sowego dyktatora Niemiec. „Zmiaua jego zasad —  
pisze ów organ —  bałamuciła tylko ludność, nie 
zadawalniając jej wcale. Ks. Bism aik pada też, 
potknąwszy się na własnych swych dziełach. Wszak­
że to on sam nazywał się motorem nowożytnej 
polityki socjalnej, a przecież dziś ta sama polity­
ka przechodzi nad nim bezlitośnie do porządku 
dziennnego. On to przecież inicjował najnowsze 
reformy finansowe i dzisiaj nie może z nich wy­
brnąć. On przecież był autorem edyktn, wedle któ­
rego ministrowie mają być jedynie wykonawcami 
woli swego władcy. Dziś okazuje się, że kij ten 
ma dwa końce; nie woli kanclerza lecz woli ce­
sarza ma się stać zadość. On nadał ponowne zna­
czenie Radzie stanu, a dziś Rada stanu służy ty l­
ko do udowodnienia, że dotychczasowe postępowa­
nie kanclerza nie było szczęśliwe. On odwoływał 
się nieraz do ducba ludności, a dziś duch ten nie 
spieszy mu z pomocą. Ale ks. Bismark położył 
takie zasługi około Niemiec, że naród będzie mu 
zawsze wdzięcznym. Błądził nieraz, szczególniej 
nienawiścią swą przeciw liberalizmowi, wiecznem 
a najniasprawiedliwszem oskarżaniem lewicy — a 
przecież nie odmawia mu i ona wdzięczności11.

W innem miejscu pisze Foss. Ztg., że skoro 
polityka zagraniczna Niemiec nia doznała zmiany 
skutkiem dwukrotnych zmian na tronie, to też bez 
wątpienia prowadzoną ona będzie i w przyszłości 
tern* samemi drogami, jakkołwiak kanclerzem pań­
stwa nie będzie Bismark. Choć wielkie są zasługi 
tego męża stanu, choć szczerze pragnąćby należało 
jego pozostania na czele spraw polityki zagrani­
cznej, to jednak, skoro tenże dziś ustępuje, nie ma 
żadnych obaw o przyszłość. Nigdzie nie powinno 
zrodzić się mniemanie, jakoby Niemcy potrzebo­
wały nowej armii, aby powetować sobie stratę 
pierwszego swego kanclerza.

Pismu to przypomina, jak Bismark po śmierci 
cesarza Wilhelma pisał do h r .. Kalnokiego, że 
przyjaźń, która łączy oba narody, która wiąże oba 
państwa, jest nierozerwalną, polega bowiem nie 
tylko na pisanych układach, ale na niewzruszonej 
podstawie, bo jedności interesów, jakoteż tradycyj 
i usposobienia obu narodów. Co się zaś tyczy 
związku z Włochami —  w piśmie do Crispiego 
wyraźnie powiedzianem było, że wspólność idei i 
interesów obu narodów — oto podstawa związku 
z Niemcami.

Kreua Ztg. nie wyraża wcale ubolewania nad 
przesileniem kanclersHem, twierd , że trwało ono 
już od dłuższego czasu, a oprócz różnic w zapa­
trywaniu na sprawę socjalną, przypisuje go ró­
wnież niechęci Bismarka dla kolonialnej polityki 
Niemiec.

* *
*

O usiłowaniach, ażeby skłonić ks. Bismarka 
do porzucenia zamiaru dymisjonowania donoszą, że 
wezwanym został do Berlina ks. .Ernest sasko-ko- 
burski, ażeby przesilenie zażegnał. Podobno także 
król saski i w ks. badeński pośredniczyli w tej 
mierze —  lecz bezskutecznie.

O następcach Bismarka różne krążą wieści. 
Pomiędzy nazwiskami dotąd cytowranemi pojawia 
się już i nazwisko hr. Waldersee, którego jako 
przeciwnika Bismarka tak skwapliwie wszędzie wy­
suwają.

Najuporczywiej wszakże powtarzanem jest na­
zwisko jenerała C a p r i v i, którego nazywają no­
wym Montecuculira, a który ustąpiwszy ze stano­
wiska ministra marynarki, z powodu iż mu nie 
chrano przyzwolić na marynarkę wojenną tyle, ile 
żądał, zajmuje dziś stanowisko komendanta jedne­
go korpusu armii i L1eszy się osobistemi sympa-

— Tak, ty!... Od paru tygodni zmieuiłaś się 
dla mnie... jesteś tak dziwną... tak dziwną... W y­
chowaliśmy się prawie razem, dziś widzę, że...

— Że...
—  Że je s te m  ci oboję tnym , nieznośnym...
Dziewczyna przystanęła. Na szczęście znala­

zła się jakaś żerdź miłosierna, która pospieszyła 
na ratunek. Oparła się i czekała:

Chłopiec przystanął, pochylił się i mówił:
—  A jednak nie zawsze tak było. . Dlaczego 

tak jest, dlaczego? Ilekroć na ciebie spojrzę, ze 
spojrzeniem uciekasz...

Dziewczyna miałaby coś do powiedzenia : 
wszak spojrzenie kuzynka było w ostatnich cza­
sach tak dziwne, tak niezwykłe

.— To też postanowiłem sobie skończyć z tym 
stanem niepokoju i trwogi. Od paru dni szukałem  
cię, aby ci powiedzieć...

P rz ec h y l i ł  u s ta  do różowego uszka i kończy ! 
coraz c i s z e j :

— Że nie mogę żyć bez ciebie... Ze cię ko­
cham, że o tobie marzę, że upaja mn.e twoja 
obecność. I dziś, kiedym cię samą zobaczył, po­
stanowiłem ci zadać pytanie jedno. Odpowiesz mi 
otwarcie ?

Czekał odpowiedzi, aż usłyszał cichutkie:
— Odpowiem...
—  Czy pozwolisz mi uścisnąć tę rączkę, jak  

moją, i powiedzieć ojcu memu: „Ojcze! Oto ko­
bieta, którą uwielbiam! Czy pozwolisz?“

Dziewczyna nie odpowiedziała. Czując jednak, 
iż ramię chłopca opasnje ją silnie, skłoniła główkę 
na ramię pytającego.

Wtedy zdawało się dziewczynie, że jakaś 
chmurka przeszła jej po oczach. W piersi zabrakło 
jej oddechu, osunęła się w ramiona chłopca bez­
silna, uczuła na ustach pocałunek gorący, jeden, 
drugi, trzeci...

Słońce złociło łąki, i pola i lasy. Ciepły po­
wiew wiatrn ciągnął z oddali, niosąc w sobie reszt­
ki zimowego chłodu. Na drzewach lśniły pąki, 
pierwiosnki budziły się do życia.

Dziewczyna nie pytała już, co jest wiosna.

Ja n  Rutkowski.

tjami młodego cesarza. Jenerał Caprivi przybył 
już d. 17 bm. wieczorem z Hanoweru do Berlina 
i widocznie wciąganym jest w akcję przesilenia 
bismarkowskiego. W jednym z telegramów dzisiej­
szych spotykamy się nawet z wiadomością, że je­
nerał Caprivi już został mianowany kanclerzem i 
prezydentem ministerstwa pruskiego i że dy­
misja Herberta Bismarka także ma wkrótce na­
stąpić.

F reisin . Ztg. donosi, że Caprivi będzie kan­
clerzem, Bótticher zastępcą kanclerza dla spraw 
wewnętrznych, a Mńnster, dotychczasowy poseł 
niemiecki w Paryżu, zastępcą dla spraw zewnę­
trznych.

Krążą pogłoski, że hr. Herbert Bismark, usu­
nąwszy się z urzędu sekretarza stanu, zostałby 
ambasadorem niemieckim w Konstantynopolu.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  posłów 

petycję 840 k a n c e l i s t ó w  s ą d o w y c h ,  proszą­
cą o poprawienie stosunków icb awansu nrzez po­
mnożenie liczby posad oficjałów, jakoteż petycję 
n a d z o r c ó w  i s ł u g  w i ę z i e n n y c h ,  proszącą 
o podwyższenie ich pensyj, przekazauo rządowi do 
uwzględnienia wedle możności. Liczne zaś petycje, 
domagaiące się o zniesienie m y t a  na drogach i 
mostach iządowych, przekazane rządowi do oce­
nienia i zbadania. Poczem zatwierdziła Izba wy­
bór kilku posłów i w trzeciem czytaniu przedło­
żenie w sprawie rozszerzenia gmachu uniwersytetu 
w Gracu.

Z porządku dzienuego przystąpiono do roz­
praw nad przedłożeniem r e f o r m y  p o d a t k u  
d o m o w e g o  i po bardzo długiej rozprawie po­
stanowiono przejść do specjalnej dyskusji. Ku koń­
cowi postawił p. Kaiser wniosek o utworzenie Izb 
rolniczych i nalegał o wniesienie podatku giełdo­
wego.

P. Lienbacher żądał pewnych zmian w usta­
wie łowieckiej.

Następne posiedzenie dfisiaj.

* *

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  Izby posłów przy­
jęła wczoraj przedłożenie rządowe o z a p o m o ­
d z e  g ł o d o w e j  dla Galicji. Nad przedłożeniem 
w sprawie i n d e m n i z a c j i  galicyjskiej wywią­
zała się długa rozprawa.

P. B e e j  wniósł: „Z uwagi, że sejm gali­
cyjski nie uznaje obowiązku spłaty zaliczek, uży­
czonych przez państwo tamtejszemu funduszowi 
iudemnizacyjnemu, komisja tym razem nie prze­
chodzi do dyskusji specjalnej nad rzeczonem przed­
łożeniem, a natomiast wzywa rząd, aby zażądał 
rozstrzygnięcia trybunału państwowego, czy zobo­
wiązanie do spłaty rzeczonych zaliczek istnieje 
jeszcze łub przestało już istnieć?*

P. Beer zapytywał następnie rząd. z jakiego 
stanowiska wychodzi, gdy w r. 1882 inne, mniej 
korzystne dla kraju przedłożenie wniósł do sejmu 
galicyjskiego? W dalszym ciągu motywował Beer 
rzecz swoją w sposób dość bałamutny.

Minister Z a l e s k i  oświadczył, że zdaniem 
jego nie należy pójść za wywodami poprzedniego 
mówcy co do prawnej strony tej kwestji, skoro 
jest zupełnie wyczerpaną w motywach rządu, jak 
niemniej w znakomitym referacie sprawozdawcy. 
Byłoby to tern więcej zbytecznem. ile że tu nie idzie
0 warowanie stanowiska prawnego, jak raczej o 
doprowadzenie do ugody, przy równoezesnens, mo-
żebnie b&cznem aawaiowauiu interesów ubu stron
Następnie po czy3to merytorycznej odpowiedzi pp. 
Beerowi i Krausowi, rzekł minister: Pominąwszy 
względy jurydyczne, sama sprawiedliwość przema­
wia za przyjęciem przedłożenia. Niepodobna na­
kładać tych ciężarów na barki tak biednego ludu,
1 byłoby rzeczą wysoce niepolityczną, chłopom ga­
licyjskim, którzy patent cesarski o zniesieniu pań­
szczyzny przechowują jako świętą relikwię, powie­
dzieć dziś nagle, że wprawdzie uzyskali oni sku­
tkiem tego patentu zniesienie pańszczyzny, w za­
mian jednak muszą Dyć teraz podatkami obłożeni.

Mowy ministra Zaleskiego słuchała komisja 
z natężoną uwagą i nie poskąpiła jej uznania pod 
każdym względem. Bardzo dobre wrażenie spra­
wiło również następne przemówienie p. G n i e ­
w o s z a ,  który pomimo że na tnjnem posiedzeniu 
Koła przemawiał przeciw przedłożeniu, po zapa­
dłej tegoż uchwale, bronił obecnie tej uchwały w 
sposób znakomity. Pomiędzy iunemi rzekł o n : 
„Nie udawajmy się dziś w kłótuic paragrafowe, 
ale wznieśmy się na wyższe stanowisko, jakie 
państwo zajęło przy wydawaniu patentu z roku 
1848. Państwo to ma dziś etyczny obowiązek do­
trzymania danego słowa, obwieszczonego wówczas 
ludowi galicyjskiemu i z radością przyjętego prze-
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KOBIETA W BIELI.
Przez

T T T ^ i l ł r l e  C o l l i n s ’© .
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

— Nie może zrozumieć powodu. W  pokoju 
nie było nikogo, oprócz naszej mleczarki, która, 
jak pan wiesz, jest córką Todd’a. Rozmowa, jak  
zw ykle, toczyła się o miejscowych nowinkach. 
Nagle z piersi Anny Catherick wydobył się prze­
raźliwy okrzyk, zbladła, jak chusta i osunęła się 
bezwładnie na ziemię. Pani Todd i paui Clements 
zaniosły ją na górę; ta ostatnia pozostała przy 
jej łóżku. Do późnej godziny słychać je było roz­
mawiające, a dziś zrana pani Clements wzięła na 
bok panią Todd i oświadczyła, ku nieopisanemu 
zdziwieniu farmerki, iż obie z Anną Catherick 
muszą wyjechać natychmia-t. W edłng jej upe­
wnień, okoliczności, nie mające nic wspólnego 
z farmą i jej mieszkańcami, zmuszały Annę Ca­
therick do opuszczenia Limmeridge bezzwłocznie. 
Pani Clements prosiła, aby nie zadawano jej ża­
dnych pytań, gdyż w swoim i Anny Catherick 
interesie, nie mogła na nie odpowiedzieć. Upe­
wniała nadto, iż pupilka jej odjechać musi, że 
ona, pani Clements, musi również jej towarzyszyć 
i że miejsce przyszłego jej pobytu powinno pozo­
stać dla wszystkich tajemnicą. Pani Clements 
była bardzo wzburzona. Nie pomogły nalegania i 
prośby farmerki. W kilka godzin obie kobiety 
odjechały do najbliższej stacji. Pani Todd czuła 
się tak urażoną tym brakiem zaufania, że nie od­
prowadziła ich nawet na kolej. Opowiedziałam ci 
wszystko jak najdokładniej, panie Hartright. Po­
szukaj we własnej pamięci i objaśnij mnie, czy 
wczoraj na cmentarzu nie zaszło pomiędzy wami 
nic tadego, coby mogło usprawiedliwić ten nagły 
odjazd ?

zeń do wiadomości*. Mówca akcentr‘e, że osobi­
ście stoi w tej sprawie na zupełnie innem stano­
wisku. Twierdzi mianowicie, że przedłożenie to 
jest dla Galicji niekorzystne, gdyż kraj ten pod 
względem prawnym nie jest do żadnej wcale spła­
ty zaliczek indemnizacyjnych obowiązany. Mimo 
to jednak chce dziś być posłusznym uchwale sej­
mu i dlatego uprasza o przyjęcie przedłożenia. W 
tern miejscu przerwano posiedzenie do dnia na­
stępnego.

Akcja ratunkowa.
Przedłożony rajchsratowej Izbie posłów dnia 

18. b. m. projekt rządowy opiewa:
„§. 1. Upoważnia się rząd, aby na dalsze 

zwalczanie nędzy, wywołanej zeszłorocznym nieu­
rodzajem w królestwach Galicji i Lodomerji wraz 
z w. ks. Krakowskiem, użył sumy 700.000 zł., 
w miarę rzeczywistej potrzeby na niezwrotne 
wsparcia dla potrzebującej pomocy ludności wiej­
skiej, szczególnie na zakupno wiktuałów i zboża 
na zasiew.

§. 2. Rozdawanie wsparć odbywać się ma przez 
c. k. władze państwowe przy udziale przełożeństw 
gminnych.

§. 3- Dokumenty, podania i protokoły co do 
wsparć mających być danemi, są wolne od stem ­
pla i należytości.

§. 4. Ustawa-: „a wchodzi w życie z dniem 
obwieszczenia, v.^konanie jej poruczone zostaje 
ministrom spraw w w oętrzaych i skarbu.*

W motywacb . powiada rząd, że dane już 
p-rzez państwo 900.0Ó0 zł. i 300.000 dane przez 
kraj nie wystarczyły na usunięcie nędzy Dzięki 
dobremu zbiorowi kartofli nie wybuchł głód pra­
wdziwy i tylko w niektórych powiatach Galicji 
wschodniej się objawił, i najczęściej dotkniętym  
najemnikom i komornikom wsparciami dopomódz 
było można — wszelako niesłychany brak paszy 
zmuszał włościan obracać na karmienie bydła 
zboże, przeznaczone na życie własne i na zasiew. 
Udało się wprawdzie z końcem zeszłego roku po­
wstrzymać budzące obawę wyprzedawanie i zarzy­
nanie bydła, ale w 50 powiatach nie wystarczą 
istniejące zapasy paszy i jej snrogatów na wy­
żywienie potrzebnego do roboty gospodarskiej 
bydła.

W edług dochodzeń, okazuje się brak paszy 
na 501.500 zł., brak zboża na zasiew na 705.000 
zł., brak wiktuałów na 215.500 zł. —  razem 
1,422.000 zł. Dlatego rząd wnosi o nową zapo­
mogę, zważając przytem, że właściwie powinien 
przedewszystkiem kraj opiekować się swoją po­
trzebującą pomocy ludnością, i że państwo tylko 
wyręcza kraj, a ża pomoc państwowa ma być da­
ną tylko właściwej ludności wiejskiej, a to naj­
uboższym właścicielom małej posiadłości, chału­
pnikom i najemnikom, którzy ani kredytu nia 
mają ani też w inny sposób pomódz sobie nie 
zdołają.

„Go do pomocy w formie kredytu dla stoją­
cych na wyższem stanowisku właścicieli i dzierżaw­
ców, chociażby szło tylko o drobnych właścicieli 
tabularnych, należałoby przecie postaranie się o 
potrzebne zaliczki pozostawić Wydz:ałowi krajo­
wemu, zwtaszcza gdy wobec podobnych preceden­
sów wcale niema wątpliwości, że sejm za najbliż- 
szem zebraniem się zatwierdziłby tego rodzaju 
zarządzenie W ydziału krajowego".

Jak wiemy, W ydział krajowy w gruntownym 
memorjale wykazał, że kraj potrzebuje pomocy w 
sumie półtrzecia_ m:l «Ł, i z tym rem orjałem  w 
ręlT amifestnik hr! BacleBT -czyhił atarania we 
Wiedniu. Z nieopisanem rozczarowaniem dowiadu­
je się kraj, że rząd nawet mniej niż trzecią część 
owej sumy proponuje. Nadto i motywa rządowe są 
w wysokim stopniu błędne. Komisja budżetowa 
Izby posłów już przyjęła przedłożenie rządowe.

Towarzystwo wzajemnej p i c y
oficjalistów prywatnych.

Walne zgromadzenie tege Towarzystwa rozpo­
częło się dziś o godz. I I 1/ 1 przed południem w sali 
ratuszowej.

Zagaił je hr.  Stefan Zamoyski, życząc pracom 
Towarzystwa i  dalszemu jogo rozwojowi „Szczęść 
Boże.*

Z kolei odczytał sprawozdanie wydziału Towa­
rzystwa dyr. Makarewicz. Sprawozdanie to w stre­
szczeniu opiewa :

„Rok ubiegły pomimo klęski, nieurodzaju i roz­
maitych klęsk, zalicza Towarzyitwo oficjał, pryw. 
do pomyślnych w rozwoju ; albowiem przyrost w człon­
kach jest znaczny, zwiększyła się też przeciętna

— Nie pojmuję wcale tej zmiany w proje­
ktach Anny Catherick —  odparłem. — Nastąpiła  
cna dopiero w kilka godzin po naszem rozstaniu, 
a więc gdy nieszczęśliwa ta istota miała już czas 
się uspokoić. Czy dowiadywałaś się pani, o czern 
była mowa w chwili, gdy Anna Catherick ze­
mdlała?

— Tak. Lecz pani Todd nie przypom:na 
sobie szczegółów, pamięta tylko, że „opowiadano 
sobie rozmaite nowiny.* Musiały to być z pewno­
ścią zaściankowe ploteczki.

— Mleczarka ma może lepszą pamięć od ma­
tki — rzekłem. - -  Czy mogłabyś pani, za powro­
tem do dornn rozmówić się z tą dziewczyną?

Panna Halcombe zastosowała się do mojej 
prośby.

Udaliśmy się razem do mleczarni, gdzie cór­
ka farmera zajęta była czyszczeniem garnków.

Przyprowadź .łam tego pana, Hanno, bo 
chciał zobaczyć twój wydział —  rzekła panna 
Halcombe. — Jestto jedna z osobliwości pałacu i 
istotnie przynosi ci zaszczyt.

Dziewczyna zarumieniła się i dygnęła, odpo­
wiadając z nieśmiałością, że czyni wszystko, co 
tylko jest w jej mocy, aby ntrzymać mleczarnię 
w należytym porządku.

— Wracamy właśnie z farmy twego ojca — 
ciągnęła dalej panna Halcombe. — Byłaś tam 
wczoraj i zastałaś gości, nieprawdaż ?

—  Tak panienko. ,
— Mówiono mi, że jednej z tych osób zro­

biło się słabo. Rozmawialiście może o strachach ?
—  O nie, panienko —  rzekła, śmiejąc się 

dziewczyna — opowiadaliśmy sobie poprostu roz­
maite nowiny.

— Siostry twoje donosiły c i zapewne o wszy- 
stkiem. co się dzieje w Todd’s Corner ?

—  Tak panienko.
— A ty wzamian opowiadałaś im o Limme- 

ridge-House ?
—  Tak, panienko, i upewniam, że nie mó- 

miono nic takiego, coby mogło przerazić Annę 
Catherick, gdyż ja właśnie miałam głos w chwili, 
gdy przyszło na nią to omdlenie.

wkładka członków i stan majątku zwiększył się 
w dziale zapomóg stałych o 26.637 zł. 98 ot., a we 
wszystkich funduszach razem o 28.740 zł. 14 et.

Towarzystwo liczyło rzeczywistych członków: 
Z początkiem 1889 r. 2.230 z 9.183 udziałami tj. 
36.732 zł wkładkami, 63 zwiększyło udziały o 274 
udział, tj. 1.096 zł., przybyło nowych członków 190 
z 665 udz. tj. 2.660 zł., przybyło uczestników 7 
z 19 udz. tj. 76 zł., uapowrót przyjęto 5 z 15 
udziałami tj. 60 zł., razem 2'432 z 10.156 udzia­
łami tj. o 40.624 zł. z w kładkam i;  z tego ubyło 
w ciągu roku : a) przez śmierć członków 36 z 140
udziałami tj. 560 zł., b) przez emerytowanie 30 z 93 
udziałami tj. 372 zł., c) przez wystąpienie 2 z 8 
udziałami tj. 32 zł., d) przez wykluczenie 1 z 5 
udziałami tj. 20 zł., e) przez wykreślenie za niepła­
cenie wkładek 59 z 163 udziałami t. j. 652 zł., 
f) zmniejszyło 14 członków wkładki o 53 udziałów 
tj. 212 zł., razem ubyło 128 z 462 udziałami tj. 
1.848 zł.

Z dniem 1. stycznia 1889 pozostało członków 
i uczestników 2.304 z 9.694 udziałami, czyli z ro­
czną wkładką 38.776 zł. Średnio wypada na jednego 
członka 4J#/ioo udziałów, czyli rocznej wkładki 16 zł, 
80 ct (w roku 1888 wynosiła średnia wkładka 4 I ł /i ,*  
udziałów czyli 16 zł 40 ct.).

Wszystkie powiaty lokowały w Banku krajo­
wym 52.652 zł. 83 ct., największą jednak ilość 
członków pozyskały pow ia ty : Cieszanów, Lwów, naj­
większe zaś kwoty lokowały powiaty Lwów (5.380 zł. 
39 ct.), Łańcut (2.328 zł. 97 ct.), Rzeszów (2.099 
zł. 03 ct.).

Z pomiędzy członków wspierających uiściło 
swoje wkładki 34, w kwocie 507 zł. D ary  wynosiły 
115 zł. 90 ct.

Z przyzwolonej rubryki na zapomogi wypłacił 
wydział centralny na podstawie regulaminu n a : I .  Za­
pomogi stałe w kwocie 38 895 zł. 72 et. I I .  Datki 
jednorazewe w kwocie 502 zł.

W ogóle rozdzielono w r. 1889 na zapomogi 
stałe, czasowe i datki 39.397 zł. 72 ct.

Liczba obdzielonych zapomogami w zeszłym 
roku wzrosła z 426 na 453, czyli o 6»ł /io«*/«- (Pro­
cent przyrostu co do osób mniejszy jak  w roku 1888 
o 2 6/n o ) .

Średnia cyfra zapomogi stałej i czasowej z u- 
względnieniem ubytków w roku 1889 wynosiła 86 
złr. 56a/io ct.; średnia cyfra z roku 1888 wynosiła 
dla jednej osoby 83 złr. O l8/ , ,  ct.

Suma, którą Towarzystwo na cele zapomogowe 
w ogóle od roku 1873 wydało, przedstawia się w 
pokaźnej cyfrze 287.356 złr, 84 ct., w którym wy- 
szczególnieno wiele w którym roku rozdano.

Na ryczałty pogrzebowe wydatkowano w roku 
1889 sumę 1,600 zł. Zapas w tym funduszu z dniem 
1. stycznia 1889 wynosił 968 złr. 56 ct.

Przychody rzeczywiste w r. 1889 przedstawiają 
cyfrę 62.082 złr, 16 ot., a gdy preliminowano 64.400 
złr. wpłynęłe mniej jak  się spodziewano 2.317 złr. 
84 ct.

W rubryce datków jednorazowych jest zaeszezę- 
dzenie w kwocie 66 złr. 20 ct.

Kwota 50 złr. preliminowana na honerarja dla 
lekarzy w roku zeszłym nie wystarczyła —  pomimo, 
iż wielu lekarzy bezinteresownie pracę swą oddaje ■ 
albowiem wydano 75 złr. 84 ct. przeto w tej ruory- 
ce jest przekroczenie o 25 złr. 84 ct.

W  ogólności wydatek w porównaniu z prelimi­
narzem mniejszy jest e 341 złr. 48 ct.

Stan majątku w dziale zapomóg stałych wyno­
sił z dniem 1. stycznia 1890 roku : I. Fundusz że­
lazny 417.057 złr. 60 ct. II  Fundusz dyspozycyjny 
15.585 złr. 33 ct. a to :  w efektach im. wa,t. 80 
zł. I II .  Fundusz rezerwowy 23.470 złr. 8 9 ' / ,  ct. 
Ogółem w dziale zapomogi stałej 456.113 złr. 82*/, 
ot. do tego doliczywszy inne fundusze, a to :  IV. F u n ­
dusz pogrzebowy 1.398 złr. 80 ct. V Fundusz sty- 
pendyjny hr. Zamoyskiego (z dniem 8. marca 1890) 
5.288 złr. 24 ct. V I. Fundusz zapomóg doraźnych 
22.602 złr. 16 ct. —  majątek wszystkich funduszów 
Towarzystwa wynosi 485.403 złr. 42>/, ct. Poró­
wnanie z rokiem 1888 okazuje zwiększenie ma 
jątku o 28.740 złr. 14 ct.

W  dziale zapomóg stałych powiększył się ma­
jątek towarz. o 26.637 zł. 98 ct.; natomiast w dziale 
zapomóg doraźnych zmniejszył się o 364 zł. 33 ct.

Z majątku Towarzystwa wylosowano w r. 1889 
efekta w wartości 22.100 zł., których nabycie swo­
jego czasu kosztowało 20.562 zł. 75 ct.

Ztąd zysk okazuje się w kwocie 1.537 zł.
25 ct.

W miejsce wylosowanych efektów zakupiono 
inne imiennej wartości 21,000 zł. i złożeno je do 
skarbca Banku krajowogo, gdzie przechowanym jest 
cały majątek Towarzystwa. Do kasy tegoż Banku od­
działy Towarzystwa odsełają wpływy, gdzie gotówka 
zaraz jest oprocentowaną po S1/ , " / ,  od sta. Procent 
tej chwilowej lokacji przyniósł 256 zł. 20 ct.

Do protokołu wpłynęło 4.514 spraw, z których 
jako niezałatwione przedkłada małą ilość wydział 
radzie nadzorczej.

—  Zapytaj ją pani -  rzekłem do panny 
Halcombe. korzystając z tego, iż odwołano na 
chwilę mleczarkę —  zapytaj ją pani, czy wspo 
nrnała co o gościach, spodziewanych w Limme- 
ridge House?

Panna Halcombe mrugnęła na mnie porozu­
miewające i skoro tylko dziewczyna wróciła, po 
stawiła jej to pytanL.

—  O tak, panienko — brzmiała odpowiedź — 
wspominałam wczoraj, że w pałacu oczekują go­
ści, mówiłam także, iż czarna krowa zakulała. 
Tyle tylko nowin przyniosłam im ze dworu.

—  Czy wymieniłaś także nazwiska? Czyś 
powiedziała, że oczekujemy w poniedziałek sir 
Perciyala Glyde?

—  Tak, panienko, mówiłam, że ma przyje 
chać sir Percival Glyde. A może źle zrobiłam, 
donouząc o tern?

—  O ! bynajmniej. Chodź panie H a r tr ig h t ,  
nie przeszkadzajmy dłużej Hannie w jej ro b o c ie .

Wyszedłszy z mleczarni, spojrzeliśmy na 
siebie. .

—  Czy zosta ły  ci je szcze  te raz  jak ie  w ąt­
pliwości, panno H alcom be?  —  rzekłem .

—  Sir Percival Glyde mnsi je usunąć, pa­
nie Hartright; inaczej Laura nie zostanie nigdy 
jego żoną.

XV.
Gdyśmy podchodzili do krużganku, zajeżdżał 

właśnie otwarty wolant.
W yskoczył z niego mężczyzna lat około sześć­

dziesięciu. Panna Halcombe podbiegła, aby go 
powitać.

B ył to p. Gilmore.
Przyglądałem mu się z ciekawością, której 

niepodobna mi było ukryć. I nie dziw.
Adwokat miał pozostać w Limmeridge House 

o moim odjeździe; miał wysłuchać objaśnień sir 
Perciyala Glyde i wspomagać pannę Halcombe 
swojem doświadczeniem; miał zabawić dopóki 
sprawa małżeństwa nie zostanie załatwioną, a gdy­
by została załatwiona w myśl oblubieńca, jego tof 
pana Gilmore, ręka miała zadzierzgnąć nierozer­
walne węzły pomiędzy Laurą Fairlie i sir Perci- 
yalem Glyde.

Uchwałę co do zabudowania drugiej części real­
ności t. j. wolnego placn wykonał wydział centralny 
w ten sposób, iż wybrał osobną komisję i powierzył 
tokowej przeprowadzenie całej czynności.

Na wniosek tejże komisji i z .uzw.lędnieniem 
uchwały Rady nadzorczej powierzył wydział contr, 
budowę p. J .  Lewińskiemu, budowniczemu, który przez 
najwyższe powagi budownictwa polecony został jako 
sumienny przedsiębiorca.

Umówiona cena budowy wynosi 24.700 zł., 
płatna częściami w miarę oddanej roboty.

W  ogóle wydział centr. dokładał starań, aby 
odpowiednio dla instytucji budynek był wyprowadzo­
ny z trwałego materjału, należycie urządzony i odpo­
wiedni dochód przynosił.

W myśl dalszego polecenia nadano stypendjnm 
z fundacji Hipolita Stupnickiego Niewólkiewiczowi 
Ludwikowi Stanisławowi dw. im. sierocie po człon­
ku, będącemu słuchaczem I. roku weterynarji.

Sprawę nadania dwóch opróżnionych stypen- 
djów z fundacji Anteniego Rogala Zawadzkiego przed­
łożono do załatwienia radzie nadzorczej z odpowie • 
dnimi wnioskami, które przedstawi osobny referent.

Nadzwyczajne zgromadzenia przy udziale swego 
delegata zarządził wydział centr. w powiatach ; P od­
hajce, Gródek, Żółkiew i Cieszanów.

Wszędzie po zgromadzeniu była prośba powta­
rzaną, aby wysokość wpisowego była albo obniżoną 
lub wolno było wpisowe rozkładać na raty, przede­
wszystkiem tym kandydatom, którzy wpisując się do 
Towarzystwa we wieku wyżej lat 40 — znajdują 
się na niższych posadach o płacach tak niskich, że 
wpisowe niemal półroczną płacę by wyczerpało.

Wydział centr. roztrząsał to żądanie i przez 
wzgląd, że członek i tak pized upływem 5 lat nie 
nabył praw w Towarzystwie, przedkłada w tej mie­
rze wniosek przychylny.

Dotychczasowe wyniki dają poznać, do jakiej 
potęgi bez obcej pomocy nr .ść  można solidarnością, 
zgodą i rozumnem zespoleniem sił rozprószonych*.

P . Trojan zdawał sprawę imieniem komisji r a ­
chunkowej. Na wniosek tej komisji uchwalono z po­
zostałej za r. z. nadwyżki 31.182 złr. wyłączyć 
15.597 złr. a resztę przyłączyć do funduszu żelazne­
go. Dalej zaś uchwalono wydziałowi centralnemu ab- 
solutorjum.

Komisja wniosła nadto, aby polecić wydziałowi 
centralnemu, iżby ściślej niż dotąd, trzymał się prze­
pisów co do wymiaru i rozdziału zapomóg.

Rezolucję tę przyjęto do wiadomości.
P . Reiehard referował sprawę funduszu stypen- 

dyjnego im Stefana hr. Zamoyskiego. Fundusz ów 
przedstawia obecnie sumę 6.000 złr Projekt statutn 
stypendyjnego opracował p. A. Stronner. Wedle pro­
jektu odsetki funduszu używane być mają na wypo­
sażenie sierót płci żeńskiej po członkach Towa­
rzystwa.

Nad osnową statutu przeprowadzono dyskusję, 
w której brali udział pp. Gawroński, Stronner i inni.

Na wniosek p. Stronnera przekazauo tę sprawę 
komisji statutowej.

Przeprowadzone wybory do komisyj dały na- 
•tępujący wynik:

W  skład komisji legitymacyjnej weszli pp. Czar­
necki, Grand, Szydłowski, Dzięciołowski, WendoriT.

Komisja rachunkowa : pp. Gawroński, Grodzki, 
Trojan, Wospiec, Woroszyński.

Komisja s ta tu tow a: pp. Fabiański, Reiehard, 
dr. Szymański, Trojan, Gruszczyński

Komisja adm inistracyjna: pp. Dołżyc-ki, Łem- 
p:cki, Myezkowski, Czajkowski. Krokowski.

Komisja realnościowa: Reiehard, Krokowski,
Zajączkowski. Długoszewski, Gostyński.

Po rozdzieleniu różnych spraw (jak np. próśb 
O przyjęcie, r  ikuraów przeoiw orzeczeniom wydziału 
wniosków itp.) pomiędzy odnośne komisje, zamknął 
przewodniczący posiedzenie o godz. 2 po południu, 
zaprosiwszy poprzednio delegatów, aby się zebrali 
jutro o g. 10 rano w sali ratuszowej.

Z Izby sądowej.
(Proces F arkasa i  jego w spólników).

P roces ten, jak już donosiliśmy, rozpoczął się 
d ) 8. bm. w Temeszwarze. Ju ż  od wczesnego rana 
zgromadziło się wielu ciekawych dokoła gmachu są­
dowego. Najprzód o godz. wpół do 9. wpuszczono do 
sali przedstawicieli prasy, następnie zaś o godz. 9. 
uzyskała wstęp reszta publiczneści, o ile na to po­
zwalały rozmiary sali i galeryj. Zaraz potem weszli 
oskarżeni, których wprowadził dozorca więźniów. 
Fierweze miejsce zajął Farkas,  obok niego usiadła 
pani Telkesi, dalej przy niej Piispoky, Szobovies i 
Hergatt; w drugiej ławie wyznaczono miejsce dla 
małej Margit i tego sieroty, który miał d. 6. lipca 
rz. dokonać eiągnienia.

Z kolei wezedł na salę trybunał, a za nim 
prokurator i obreńcy. Trybunałowi przewodniczy pre-

Nawet w owym czasie, gdy nic wiedziałem 
nic zgoła, w porównaniu z tern, co wiem dzisiaj, 
doradca prawny rodziny Fairlie wzbudzał we mnie 
zainteresowanie, którego po raz pierwszy doświad­
czałem wobec nieznajomego.

Z powierzchności p. Gilmore niepodobny był 
wcale do owego typu starego jurysty, jaki zwy­
kliśmy sobie przedstawiać.

Na tw arzy  jego  wykwitały  rum ieńce zdrowia, 
nosił d ługie, s ta rann ie  uczesane w ło sy ;  czarny 
surdut,  kam ize lka i dolna część ub ran ia  dopasowa­
ne b y ły  do jego figury, k ra w a t  zawiązany rzęcznie, 
c iemuo-żółte rękawiczki mogłyby ubierać ręce j a ­
kiego modnego pastora . Obejście jego  było uprze j-  /  
me, nacechowane s ta rośw iecką ga lan te rją . \

Usposobienie żywe, w esołe,  n a tu ra  czynna, 
szczera i p raw a  —  takie wrażenie wyniosłem z 
pierwszego rzu tu  oka na pana  Gilmore, a  muszę 
dodać, że przy  bliższem poznaniu, wrażenie to zo­
s ta ło  wpełni usprawiedliw ionem  i zam ieniło  się w 
prawdziwy szacunek.

Pozostawiłem pannę Halcombe z adwokatem, 
aby mogli rozmawiać swobodnie o sprawach ro­
dzinnych.

W eszli do salonu; ja zaś powróciłem do 
ogrodu.

Pobyt w Limmeridge House liczył się już 
na godziny. Postanowiłem nieodwołalnie odjechać 
nazajutrz rano.

M iałem  więc prawo dać folgę sm utkowi m e­
mu i ża lom ; m ia łe m  prawo żegnać wszystkie 
miejsca, gdzie oczy moje spoczywały na  n j.

W ięc najprzód skierowałem się ku alei, po 
której spacerowała wczoraj z ulubionym swoim 
chartem.

Szedłem drogiemi jej śladami aż ao furtki, 
prowadzącej do ogrodu kwiatowego. Na miejscu 
wspaniałych krzaków róż sterczały tylko nagie 
łodygi. Kwiaty, których mnie uczyła nazwy, kwia­
ty, które uczyłem ją malować, znikły pod przy­
kryciem zwiędłych liści.

Zagłębiłem się znowu w aleje, gdzie tylekro- 
tnie wraz z nią przyglądaliśmy się grze świateł 
i cieni.

(O. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21 Marca 1890

zydent Stefan Mały. Jako  wotanci fungują radcy A r ­
tur Mayer, Ivan Szecsey i Keresztes. jakoteż notarju- 
sze Antoni Laszloffy i G-eza Horrath .

Po skonstatowaniu obecności i tożsamości świad­
ków, odczytał prokurator Gedeon akt oskarżenia.

Z kolei prezydent zapytuj* oskarżonych, czy 
zrozumieli oskarżenie. Wszystkich oczy zwracają się 
na Farkasa. Usiłuje on z początku przybrać obojętną 
minę, nie umie j e d n j j  zapanować nad sobą. Drzą- 
cemi rękami mnie kapelusz, twarz jego blednie i po­
krywa się dużerai kroplami potu. Kilkakrotnie żąda, 
aby mu podano wody. Inni zachowują się obojętnie. 
Pani Telkessi uśmiechnięta nawet.

Obrońca Eotvos żąda odroczenia rozprawy, są­
dzi bowiem, że rzecz nie jest jeszcze dość wyjaśnioną. 
Trybunał ni* przystaje na to żądania.

Na zapytania przewodniczącego opowiada Far- 
kas, co następuje:

Trudnił się przygodni* rozmaitemi int«resami. 
Co zabrano od niego w depozyt, stanowiło jego cały 
majątek. Karany nie był. Z powodu żony, z którą 
rozwiódł się następnie, wystąpił z grona urzędników 
gminy aradzkiej. W  r. 1875 tak był zrujnowany, iż 
zaciągnął się jako mundant do kaneelarji adwoka­
ckiej. W  Wersohetz poznał się z kolektantem Herr-  
gattem, któremu pisał listy kolekcyjne i u któr«ge 
wygrał d. 26. marca 1887 terno. To samo szczęści* 
przyniosło mu terno w Sabadee, gdzie poznał rodzinę 
Telkessicli. Wygrywał jeszcze kilkakrotnie na loterji. 
P an ią  Telkessi kilka razy wspomagał znaeznemi kwo­
tami. Wiedząc, że Farkas grywa na loterji, zwie­
rzyła mu się, iż trapią ją  sny, w których widzi swą 
córkę wyciągającą nninera i że jest przekonaną, iż 
Margit przyniesie za pomocą loterji szczęście. Ona 
też podniosła myśl, iżby córkę przebrać za ehłopca 
i użyć jej do ciągnienia numerów. Farkas przystał 
na te, nie wie jednak, jak  pani Telkessi sprawą po­
kierowała, iż istotnie Margit dokonała d. 6 . lipca rz 
ciągnienia.

Obwiniony odpowiada, że pani Telkessi uczy­
niła to nieprawdziwe zeznanie jedynie dla własnej 
obrony.

Przewodniczący zapytywał następnie obwinio­
nego, dlaczego za każdorazewem przybyciem do Te- 
meszwaru, stawał w innym hotelu.

Farkas odpowiedział na to, że wybór hotelu 
był rzeczą przypadkową, przybywał zaś tutaj czę- 
ściej, gdyż pobyt w Temeszwarze był mu przy 
jeranym.

Prezydent zauważył, że było to w oczy wpa­
dające, iż obwiniony urządzał kolektury loteryjne. 
Nawet w Aradzie chciał obwiniony taką kolekturę 
urządzić.

Oskarżony zaprzecza temu stanowczo.
Zeznania Farkasa wprawiały audytorjum co 

chwila w zdumienie. Bywały one tu i owdzie pełne 
tak nieprawdopodobnych szczegółów, iż słuchaczy 
zmuszały do głośnych wybuchów śmiechu.

Proces potrwa ekoło dni ośmiu.

i  mn
L w ó w  d n ia  20. marca.

* m i a n o w a n i a  Radca wyższego sądu krajowe 
go Marceli Czaykowski otrzymał ty tuł i charakter
radcy dworu.

Minister sprawiedliwości zamianował substytu­
tami prokuratorji dr. Antoniego Stawiarskiego z Kra­
kowa dla Tarnowa, Stan. Grzybowskiego z Wieliczki 
dla Krakowa, Wład. Peszkowskiego dla Rzeszowa, 
Józefa Sułkowskiego dla Wadowic.

Adjnnktami sądowymi zamianowani zostali: 
Michał Nowacki (z Medenic do Lwowa), Włodz 
Fryd. Janowski (z Rudek) i Leon (z Złotego Poto- 
ka), obaj do Brzeżan, W ładysław Wyspiański (z 
Obertyna do Kołomyi), Antoni Dolnicki rz Buska do 
Lwowa).

Adjunktami są d u  powiatowogo zamianowani 
auskultanei Józef Strutyński do Buska, Franciszek 
Limbach do Medenic, Andrzej Lorek do Rudek, An­
toni Kanczyński do Obertyna, Wacław Markowrski do 
Złotego Potoka.

Suplent przy gimnazjum św. Anny w Krako­
wie ks. dr. Józef Rychlak, mianowany został rzeczy­
wisty® nauczycielem religii przy tym zakładzie na­
ukowy®- , .

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował
oficjała F z.y tymie SIldziej Apolinarego Sikorskieg*, 
adjunkle® biur b°mocmezych sądu krajowego w Kra-

'  Wi\ , d krajowy wyższy w Krakowie zamianował
R o m a n a  Turdiscbka, ty t. w achm istrza żandarmerji
w Sanoku, kancelistą P » y  sądzie powiatowym w 
Mielcu.

Rana ''"„auczycielem szkoły filialnej w
wa hrączka, st . -nn-nd-osława S chuste ra . stałvm
Brzozę Stadnickiej  
p'

u ' , , kraiowa zamianowała Stanisła-Rada szkolna ^  j(;!SJ.cieleni szkoły fjMalnej w

Władysława Schustera , stałym
W  - ? a T Ł w e j  szkoły etatowej w Radzie- zyeielem 4- k l a s o w e j ^ ^ ^  gta}vm na()f
r ie ; J a n a  Matusz

zawiadującym szkołą

‘wlłnorewskiego, stałym nauczycielem 
jwie ; Ja n a  Ma Niesłuchowie, F ran-
lurindninerm szkoła lll*tW » . , _____ ^  llewi__

‘tato- 
i, s 

szk 
ałą 
linę 1

u c z y m y , ycielką cztero-klasowcj szkoły
" Z *  £  anej w Przemyślanach.

zawiadującym t Erazina Gulewicza
ciszka Ligęzę, An on , _k ]agowej szkoły etatowej 
stałymi nauczyciea . -^rincentego Korola, sta- 
męskiej w Zaleszcz^ j odszym, zawiadującym szkołą 
tym nauczycielem Amelią Zawadzkę, stałą na-
fihaną W Rakob w Rabinach; Karolinę To-

yeielką y „ vcieika cztero-klasowcj szkoły e-

Starosta Józef Soniewicki
tatowej mięezanej

*  p r e e n l c s i c i i l s i .
p rzen ies io n y  został ze Śniatyna do Krosna a prze­
znaczono nowomianowanyeh starostów Józefa Aiwaya 
dla Śniatyna, W ładysława Kcrostmiskiego dla K o l­
buszowej i Franciszka Bilińskiego dla Pilzna.

* Zaślubiny n reyk slężaiczk i Marjl W alcrji 
odbędą eię w lipcu br. w Iscblu przed urodzinami 
cesarza Franciszka Józefa.

* B aw ią we L w o w ie : dyrektor teatru k ra ­
kowskiego p. Glikson i Zygmunt Przybylski, autor 
wystawionej świeżo komedji „Złote góry *.

* Zmarli. W Sierszy zm ar ła  w 25 r. życia Ho­
norata z Maszewskich Cchakowa, żona urzędnika za 
kładów  hutniczych hr. A. Potockiego.

W Dreźnie zmarł wikarjusz apostolski, ks. 
biskup Bermont

* W ieczór dram atyczny z współudziałem pań-. 
Teofili Nowakowskiej, Michaliny Frenkiel-Niwińskiej 
i Marji Wisłobockiej odbędzie się w niedzielę d 23. 
marca br. w sali tow. „Frohsinn" na dochód fundu­
szu inwalidów, wdów i sierót stow. wzajemnej po­
mocy członków sztuki drukarskiej we Lwowie. P ro­
g r a m : „Pomyłka pana Lambineta", komedja w je ­
dnym akcie przez H. Meilhaca i L. Halevyego. De­
klamacja, p. Teofila Nowakowska. „Guzik", sylwetka 
sceniczna M. Gawalewicza, odegrają: pani Marja Wi- 
słobocka i p. Strzelecki. „Pieśń Moniuszki" i „Mię­
dzy nami nic nie było“ Niewiadomskiego, odśpiewa 
panna Frenkiel-Niwińska. „Wujaszek Alfonsa", ko­
medja w jednym akcie. St. Dobrzańskiego. Pomiędzy 
aktami muzyka 30 pp. wykona najnowsze utwory 
muzyczne. Ceny miejsc: krzesło pierwszorzędne 1 zł > 
krzesło drugorzędne 60 ct., wstęp na salę 30 ct. 
Biletów dostać można whandlu pp. Stachiewicza i Abry- 
sowskiego (rynek) i w cukierni p. M. Kosteckiego, a 
w dzień przedstawienia wieczorem przy kasie. Począ­
tek o godz. 7. wieczorem.

3. Pogadanka w sprawach Towa-

Stowarzyszenie to utrzymujące kilku emerytów 
i kilkadziesiąt wdów, zasługuje na szczere poparci* 
szerszej publiczności.

* W C zytelni d la  kobiet odbędzie się w pią­
tek 21. bm. drugi z rzędu odczyt profesora W arm- 
kiego z „dziedziny astronomii",

* Z resursy urzędniczą]. Zapowiedziany na 
25. bm. koncert odbędzie się w niedzielę 23. bra. 
w lokalu własnym resursy z urozmaiconym progra­
mem. Początek o godz. 7. wieczór.

* Spuścizna p o lityczn a  po G rocholskim . 
Z Wiednia donoszą, że na jednem z posiedzeń Koła 
polskiego zajmowano się sprawą uporządkowania p a ­
pierów pozostałych po śp. dr. Kazimierzu Grochol­
skim, byłym długoletnim prezesie Koła polskiego, 
papierów, odnoszących się do przeszłej działalności 
galicyjskiej delegacji w Radzie państwa. Uporządko­
wanie tych papierów poruczono sekretarzom Koła pp. 
dr. Kozłowskiemu i hr. Augustowi Łosiowi. P .  Ko­
złowski zdawał Kołu sprawę i oznajmił, że protoko­
łów z posiedzeń Kola polskiego do r. 1873 nie mo­
żna było dotychczas odszukać. J e s t  nadzieja, że ta ­
kowe znajdują się w papierach pozostałych po zmar­
łym pośle Kornelu Krzeczunowiczu. Gdyby ta na­
dzieja zawiodła i wogóle wymienionych protokołów 
nie znaleziono, stanowiłoby to ogremną stratę dla 
przyszłego dziejopisarstwa Galicji, gdyż Koło polskie 
do r. 1873 nie ogłaszało żadnych urzędowych spra­
wozdań ze swojej czynności, a nadto dzienniki gali­
cyjskie w owej epoce także sprawie nic o Kole tj. 
o jego wewnętrznych obradach nie pisały.

* Tow arzystw o h istoryczn e w e L w ow ie
X X V I. Zebranie miesięczne Towarzystwa history­
cznego odbędzie się w sobotę 22. br. o godzinie 6. 
wieczorem w sali X V . uniwersytetu. Na porządku 
dziennym : 1. Dr. Oswald B a lz e r : Księga krymi­
nalna Sanocka z lat 1554— 1638. 2. Luźne komuni­
kacje naukowe, 
rzystwa.

* P osfedzen ieT ow . n au czycie li szk ó ł w y ż ­
szych odbędzie się w sobotę 22. bm. o godz. 6. wie­
czór w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad : 1. 
Z roedyeznej pedagogii ; — rzecz oparta na podsta­
wi* typowogo wypadku z praktyki. Ref. p. Ludwik 
Hodoly.

* W Akadem ii um iejętności odbędzie się d.
21. bm. posiedzenie komisji fizjograficznej. Przedmio­
tom posiedzenia będzie sprawozdanie z czynności w r. 
1889, projekt budżetu na r. 1890 i wybory.

* Pom oc d la  ludu dotkniętego klęską głodu. 
W  Krakowie ofiarował ks. biskup Krasicki 200, ka ­
pituła katedralna 80, rozmaite klasztory znaczniejsze 
kwoty, zbór izraelicki 100 zł.

Redakcja D zirn . P ozn . zebrała do 17. bm. 
2.123 marek Włościanie wielkopolscy składają ofiary 
fenigami.

* Bo Tow. w zaj. pom. oficjalistów  pryw.
wstąpił hr. A ugust Dzieduszycki, starosta w Brzo­
zowie, jako członek wspierający.

* Bada pow iatow a czortkowska na pełnem
posiedzeniu 17. hm. powzięła jednomyślną uchwałę, 
ażeby wyrazić publiczne podziękowanie Karolewi hr. 
Lanekorońskiemu i państwu Horodyskim z Kolendzian 
za szlachetne i hojne wspomaganie głodem dotkniętej 
ludności powiatu czortkowskiego.

* J e n e r a l n a  próba „Harmonii" odbyła się
dziś o godz. 10. rano w obecności wydziału Towa­
rzystwa i wypadła bardzo dobrze. Odegrano k il­
ka nader trudnych utworów muzycznych, jak  np.
Żeleńskiego uwerturę „W  Tatrach", rapsodję Liszta 
itp. Kapelmistrzowi „Harmonii", p. Fallowi, gratulo­
wano, że w tak krótkim przeciągu czasu potrafił tak 
świetni* przeprowadzić reorganizację kapeli. Szersza 
publiczność będzie miała sposobność usłyszeć „ H a r ­
monię" w najbliższą niedzielę w sali „Sokoła".

* Wypadek z naftą. Marek Zelnik, kramarz
pod 1. 43 przy ul Łyczakowskiej, nalewając przy 
świetle naftę do lampy, spowodował przez swą nie­
ostrożność, że nafta w rezerwoarze się zapaliła, a przy 
gaszeniu ognia poparzył sobie twarz i ręce.

* W akuje: Posada sługi kancelaryjnego przy
dyrekcji policji we Lwowie z terminem podań do 31 
marca 1890; posada posługacza na oddziale patolo. 
gicznłj anatomii przy wszechnicy w Krakowie z ter­
minem do 1. kwietnia 1890; posada sługi kancela­
ryjnego przy wyższym sądzie krajowym w Krakowie 
z terminem do 28. marca 1890; posada kancelisty 
do prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powia­
towym w Olesku a względnie przy innym jakim są­
dzie w obrębie wyższego sądu krajowego we Lwowie.

Z początkiem roku szkolnego 1890/91 będzie 
opróżnionych około 270 miejsc w wojsk, zakładach 
naukowych i wychowawczych bądź zupełnie badź też 
częśctowo wolnych od spłat z tej ilości przypada 30

170 miejsc na I. a 25
szkoły realnej;

Wiener Neustadt i „ S L  akade“ U wwojsk, we

miejsc w wojsk, domu sierót, 
miejsc na III. roku wojsk.’ niższej 
wreszcie 45 miejsc na I. roku 

Neustadt i techniczej
W iedniu . akademii

Nadto będzie do obsadzenia od 1. września rh
około 25 miejsc w instytutach wychowawczych córek
oficerskich w Odenburgu i w Hernals.

* K ilka p om yłek  drukarskich  wkradło sie
wczoraj do naszego artykułu p. t. „Kto wywołuje 
u nas antisemitzm?" Zacytowany przez nas ustęp 
z O jczyzn y  broni mianowicie „ A k t  o s k a r ż e n i a "  
a nie jak mylnie wydrukowano „sąd przysięgłych", 
opierał się na podstawach o wiele szerszych i czynił 
wrażenie lilipuciej statuetki, umieszczonej na olbrzy­
miej płycie niby mucha na stole".

Czytelnik już sam mógł spostrzedz, że to po­
myłka — gdyż w następnym ustępie powiadamy; 
„A więc cały a k t  o s k a r ż e n i a  był lilipucią sta­
tuetką

* Stan pow ietrza. Obscrwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 20 . marca o godzinie 12 . w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 19. bm. do 12. godz. w południe d. 20. bm 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni 
co do siły mierny (3 3), stan nieba zmienny, powie­
trze bardzo wilgotne ( 9 1 %  wilS- wzgled.), opad nie­
znaczny.

Średnia tem peratura doby była - j-  2 7® C, naj­
wyższa -f- 8*0° C dziś o 12., najniższa — p()o q 
w nocy.

U w aga: Wczoraj około 10. wieczór rosił deszcz 
niezuaczny: dziś rano była m gła silna, około 10-tej 
niebo się wypogodziło.

Zniżka barometryczna 740— 745 mm. znajdo­
wała się w Holandji; zwyżka 775— 770 w okolicy 
M oskwy; zniżka drugorzędna utworzyła się w zato­
ce Lyeńskiej.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 760 mm. Barometr stoi 
w mierze*

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 20. bm. do 12 w" południe d. 21. bm.:

W iatr będzie co do kierunku połudn -wschodni, 
co do siły mierny (2 — 4 ); średnia tem peratura doby 
podniesie się do -f- 4 ,0®C; stan nieba będzie zmien­
ny względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
85“/ o ; opad: deszcz nieznaczny. M glisto, chwilami 
pogodnie.

sw.
Jutro, d. 21.

SS. 40 Mucz.
m arca : św. Benedykta

— „Ostatnia w ola  żelaznego kanclerza",
oto najnowszy literacki figiel, jaki rozchwytują Pary- 
żanie. Trudno jednak autorowi jego przyznać dowcip 
Ironia wysila się głównie w kierunku Alzacji i Lo­
taryngii, którą Bismark rzekome każe swym następ 
com wzbogacić zaborem innych jeszcze ziem Francji. 
Niemiecka ambasada zaprotestowała przeciw rozsze­
rzaniu tego pamfletu, jakoż prefekt policji nakazał 
go istotnie skonfiskować, a opornych kolporterów ka­
rać więzieniem.

— Piekarze w iedeńscy odbyli zeszłej soboty 
zgromadzenie, na którem debatowano nad żądaniem 
powiększenia płacy ze strony cz*ladników. Majstrowie 
zgodzili się na ograniczenie czasu pracy do 12 go­
dzin na dobę z dwiema godzinami wypeczynku.

—  T, Petersburga don*szą 16. b. m Warszaw­
ski oberpolicmajster pułkownik Klejgels, otrzyma 
wyższe stanowiska na jogo miejsce zamianowany zo­
stanie ks. Wołkoński, b. pomocnik policmajstra w 
Petersburgu i b. oficer pułku huzarów grodzieńskich, 
konsystiijących w Warszawie.

Wspaniała grupa „Boj»n“ Welońskiego, wysta­
wiona w carskiej akademji szt.uk pięknych, ma być 
zakupioną dla eremitażu carskiego za cenę 24.000 rs.

—  4 0  la t w  w ieaieniu  przesiedziało dwóch ne- 
apolitańskieh rozbójników; Vincenza Cieco i Giiisep- 
p* Rola Przed kilku dniami wypuszczono ich na 
welność. Zdziwili się bardzo na widok kolei żela­
znych, telegrafów i tramwajów. Przykro im, ż* na 
ulicach nie spotykają znajomych twarzy. Rząd, nie 
ufając ich poprawie, ma ich wysłać w góry.

—  4 .200  g a t u n k ó w  kwiatów hoduj* Europa. 
Między ni*mi 420 posiada woń przyjemną, z* zwglę- 
du zaś na barw y: białych istniej* 1194 gatunków, 
z tych 187 pachnących; żółtych 951, z tych 77 pa­
chnących, czerwonych 823, w tem pachnącyoh 84. 
błękitnych 594, w tein 31 z zapachem, fijołkowyoh 
308 i tylko 13 pachnących. Różnobarwnych kwiatów 
liczrmy gatunków 230, a między uiemi 28 wydaje 
weń przyjemną. Znacznie większa natomiast jest li­
czba kwiatów z zapachem niemiłym.

P# am erykańsku. W r. z. w Stanach Zje­
dnoczonych skazane na śmierć i stracono 93 < soby 
Ludność wykonała dowolnie 175 wyroków doraźnych 
nie uciekając się do sądów i prawa. W tym samym 
czasie zbrodni spełniono 3.000.

—  Orderów istnieje obecni* na całym świecie 
ogółem 178, a w tej sporej liczbie 11 specjalni* dla 
dam przeznaczonych. Nastarazym jest augPlski krzyż 
św. Andrzeja, ustanowiony w r. 787. Największą 
liczbą orderów, bo 14 orderami, rozporządza rząd 
hiszpański.

—  U handlarza obrazów. Gość: Ależ, panie, 
oszukałeś ranie niegodnie, sprzedałeś mi obraz z n a ­
pisem „oryginał Rubensa". a tu pekazuj* się, że to 
tylko kopia. —  H a n d l a r z :  I n i e  cofam napisu,
oryginał ebrazu tego jest rzeczywiści# pędzla Rubensa.

Teair, literatura i muzyka.
— - R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­

tek po raz pierwszy „Gioconda" opera w 4 aktach 
Ponchiellego.
skiego. -  W  sobotę „Gioconda

w  Piątek „Złote góry" Z. Przybył

Dział ekonomiczny.
C. i  k. w ojskow y m agazyn prowiantowy 

we Lwowie potrzebuje 1234 cetnarów  metrycznych 
m ąki pszennej n a  suchary, równającej sie nr.  5 
mąki pszennej młynów budapeszteńskich. Odnośne 
oferty  wnieść należy najdalej do 31. m arca  1890, 
godeina 11. przed południem do c i k. in tendan- 
tu ry  11 korpusu we Lwowie.

Z Izby haudl. i przemysłowej. P rezy d en t  
K i s e l k a  m. p. S ek re ta rz  B o  d y ń s k i.

W i e d e ń  18. marca. Na wczorajszy targ przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3816 sztuk opasowego 
' 813 sztuk chudego. Razem 4629 sztuk.

Pomiędzj temi z Galicji przypędzono 371 sztuk 
opasowych i 194 sztuk chudych; z Bukowiny 57 
sztuk.

Ogółem przypędzono o 564 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia . z samej Galicji zaś o 21 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była słaba. Ceny spadły 
przecięciowo w porównaniu z zeszłym tygodniem o 
1 zł. 50 ct. do 2. Nie sprzedano 103 sztuk.

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 51 zł., za towar przedni po 52 do 55 zł., 
wyjątkowo po 56 zł.; węgierskie woły opasowe po 47 
do 54 zł., za towar przedni po 55 do 58 zł. 50 ct.; 
z innych krajów koronnych po 48 do 54 zł., za to­
war przedni 55 do 57 zł., wyjątkowo 58 do 61 zł.; 
krowy po 28 do 36 zł.; stadniki p0 20 do 29 zł. ba 
woły po 14 do 22 zł.

Bydło chude 17 do 1)5  za sztukę.

G ie l d i ł  zbożowa. Wiedeń 19 marca Pszeni-

s?eńn8-o rn? 898’ “  ‘ CZei'WieC 8 96’ na Je"
O s t a t n i e  n o t o w a n i a  p r o d u k t ó w

z dnia 20. marca 1890.
Lwów: Pszenica 840 do 9— . żyto 7-45 do 7.75, 

ewies obroczny 7-15 do 7'o,0 jęczmień 6'— do 7-75, rzepak 
15-50 do 16 50, groch 7-— do 12-—, wyka r,50 do 6-—, bo­
bik —' — do — hroczka —•— <lo —•—, kukurudza —•—
do — ■—, chmiel za 56 kilo — ■— do — koniczyna czer­
wona 28'— do 45-—, koniczyna biała — do — , koni­
czyna szwedzka -  •— do — ■—.

Timiópol: Pszenica 7.75 do 8 65, żyto 7T5 do 7 65, 
jęczmień browarny 6-— do 7-75, owies — do 7-—, groch 
6-50 do 11-50, wyka 4'80 do 5-25, rzepak 15-— do 16-—, 
Inianka — — do — —, koniczyna czerwona 28-— do 45 %  
koniczyna biała - do —- , koniczyna szwedzka —■— 
do —■ .

Podwoi oczy ska : Pszenica 7-60 do 840 żyto 7 — 
do 7-60. jęczmień 6 — do 6 75, owies 6‘7ó do 7 — <rrnch
6-50 do 11 -50, wyka do — rzepak 16- - do 16 70
inianka — do — —, koniczyna czerwona 26-— do 42-—
koniczyna biała * do ——'—, koniczyna szwedzka _
do — .

J a ro s ła w : Pszenica 8-30 do 8-75, żyto 7-— do 7 60 
jęczmień 6-50 do S —,  owies 6 80 do 7 20, groch 7-— dó 
11-50, wyka do . rzepak 15-— do 16--,  Inianka 
— do t , koniczyna czerwona 30 — do 50 — koni 
czyna biała — — do — , koniczyna szwedz. — dn < 
tymotka — •— do —■—. >

Wszystko 7,a 10O bilo netto bez worka
Chmiel od 25— do 45 -  zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów 

9-50 do 10 10.
Tendencja mdła. W handlu rezerwa 

kupujących jak i sprzedających.

które w Austrji zostały zbudowane.
Rozpoczęła się następnie rozprawa szcze­

gółowa nad zmianami ustawy o podatku do­
mowym

W i e d e ń  d. 20. marca Namiestnik cze­
ski hr. Thnn kouf«rował tutaj z ministrami 
SchOuboruem, Bacquehemem i Taaffem i miał 
długą audjeucję u cesarza.

K o l o n i a  d. 20. marca. Koln. Ztg. 
dowiaduje się pod d. 19, b. m. z Berlina, 
że cesarz przyjął ustąpienie ks. Bismarka ze 
wszystkich urzędów' państwowych, a według 
pewnych doniesień, jenerał Caprivi przyjął 
wezwanie do objęcia urzędów po nim.

B e r l i n  d. 20. marca. Przypuszczają, że 
ks. Bismark zabawi tutaj tylko czas krótki. 
W pałacu kanclerskim poczyniono przygoto­
wania do opróżnienia mieszkania kanclerza. 
Z,;ykłe swe przejażdżki konne odbywał ks. 
Bismark także w dniach ostatnich.

Wybór Oapriviego ma między innnemi 
pochodzić także z t ą d ,  że cesarz Wilhelm 
uważa w ogóle wojskowego za najlepszego 
kierowuika polityki zagranicznej, wojskowy 
bowiem wie najlepiej, jak daleko może iść

pro loco Lwów złr. 

tak ze strony

f e l f f l W  „Gazety Narodowej.”
W i e d e ń  d. 20. marca. W  Izbie po­

słów wniósł rząd ustawę, uwalniającą czaso­
wo od podatku zarobkowego i dochodowego,

ze względu ua armię, na której się opiera. 
Bismark zamierza zupełnie opuścić Berlin i 
przesiedlić się do Friedrichsruhe.

B e r l i n  d. 20. marca. Jak  wiadomo, 
cesarz miał oświadczyć, że z socjalistami sam 
da sobie radę. Teraz zapewniają, że cesarz 
powiedział do robotnika Buchhotza (powoła­
nego do obrad Rady stanu): „Jeżnli socjaliści 
nie są gorsi od pana, to spodziewam się. że 
dam sobie z nimi radę". Pewnem jest, że ce­
sarz nie opuści żadnego sposobu dobrotliwego, 
aby zażegnać niebezpieczeństwo socjalisty­
czne, ale też że gdyby to się nie udało, zde­
cydowanym jest  spełnić to, co rozumiał por 
wyrazem „zdruzgocę" (na bankiecie sejma 
brandenburskiego).

Cesarz zmienił zdanie swoje co do ko­
nieczności ustawy afltisocjalistycznej, czy dla 
taktyki, czy z przekonania, niewiadomo. Jako 
najważniejszy argument przeciw ustawie an 
^socjalistycznej podnoszą w otoczeniu cesa­
rza to, że Prusy jej nie potrzebują, i że po­
stąpiłyby nieroztropnie, gdyby dla miłości re­
szty państw Rzeszy na siebie ściągały nie- 
uawiść, jakąby taka ustawa wywołała.

Berlin d. 20. marea. Peters 1 towa­
rzysz j e g o , podporucznik Friedemanu dotarli 
około 10. czy 15. listopada zdrowo do ziemi 
Massai i stamtąd wyruszyli do jeziora Wi- 
ktorja Nyanza.

Cesarz nadał ordery trzem oficerom przy 
wojsku niemieckiem w Afryce wschodniej, ka­
pitanowi statku „Monachium* i jednemu urzę­
dnikowi niemieckiego Towarzystwa wschodnio- 
afrykańskiego.

Na wczorajszy festyn dworski zaproszono 
po raz pierwszy także kilku wolnomyślnych 
deputowanych.

Berlin d. 20. marca. Na rozkaz ce­
sarza zjechali się tutaj dowódzcy wszystkich 
korpusów, i już  onegdaj odbyli długą konfe­
rencję u ministra wojny. Jak  słychać, chodzi 
o ważne narady i przedłożenia wojskowe. 
Kilku jenerał - lejtnantów i jenerał - majorów 
podało się do dymisji.

Szef jlnego sztabu, hr. Waldersee, uda 
się dla *dświeżenia do Włoch i święta spę­
dzi na Riyierze.

Petersburg d. 20. marca. Ambasador 
niemiecki hr. Schweinitz wyjechał na doro­
czny festyn orderowy do Berlina, gdzie kilka 
dni zabawi.

R z y m  d. 20. marca. Tybr wzbiera cią­
gle; dolne części iniaBta zostały w nocy za- 
laue ; słota trwa ciągle.

Londyn d. 20. marca. Skutkiem bez­
robocia górników, znajduje się na razie w 
Londynie tylko 400  wagonów węgla. Wczo­
raj nadeszły tylko dwa pociągi z węglem.

W i e d e ń  dnia 20. marca, godz. 2 min. 32 po 
południu. Akcje kredytowe 310.25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96-25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 347-50. Akcje Banku anglo-austijackiego 
151*— . Akcje Unionbanku 247"— . Akcje kolei Karola 
Ludwika 193 '— . Akcje kolei Północnej 261-— . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 124'50. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — -— .  Akcje kolei Państwowej 218-75. 
Akoje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 229-— .  Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej' 187 80. Losy ko­
munalne wiedeńskie 149-— ,  Akcje Tow. tureckiego 
108 '— . Galie, oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 215-— .  Losy 
regulacji Cisy — .  Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219’50. Akcje Bankvereinu 118"— .  Rosyjski 
rubel papierowy 128-75.

4s/io°/o renta wspólna 87T0. 5°/o renta austr. 
papier. — . 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4% węg. złota 101’35. 5% renta węg. pap. 97"90. 
Napoleoudory — *— .  Marki niem. — . — .

I. em.
p a ro w c e ,  t u d z i e ż  o k rę ty  żc la a n e  lu k  s t . l o . e ,  «^ ,N .  a

1883 4*/s°/o • 
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ...................
Losy miasta Stanisławowa.................

VI. Mon»ty.
Dukat holenderski.............................
Dukat cesa rsk i ..................................
Napoic-ondor.......................................
Pófimperjał rosy jsk i........................
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................
Rubel rosyjski papierowy . . . .  
100 marek niemieckich...................

100 50 
104- — 

9725

2 3 -

5-53
5‘60
943
9-65
1-32

1-27’A
58-35

101-50 
10G—  
98-25

25--
3G-—

5'63
5-70
9-53
975
1-42

l-29>/4
59-35

? * ^ T y ] p p b ń l l  d o  L w p w e

dnia, 20. m arca  1S90.
Hotel Ż oria . M. br. Błażowski z Nowosiółek. W .Nie- 

zabitowski z Lanek. 0. Schnell z Firlejówki. J. Lempicki 
z Wieliczki. H. Aulieh z Wiednia, A. hr. Komorowski-bufi- 
ezyński z Luczyc. H. Ciehiarz ze Spasa, M. Wachtę) z Kra­
kowa. J. Griinspan z Andrychowa. K. Bauer z Wiednia. 
J. i 0. Aliair z Kalnicy. J. Paygert ze Streptowa. M. hr. 
■Łoś z Czyżek.

Hotel Francuski K. W iktor z Zarszyna. F. Gniewosz 
z Kąt. Dr. Przetocki z Horodenki. M. Myczkowski z hanyby. 
J. W eiss i M. Borgeniokt z Wiednia, K. Sczanieeki z Kra­
kowa. Hr. L. Huyn z Sambora. J . Janicki ze Zborowa. H. 
Karpeles z Pragi. J . Krenn z Wiednia. Ks. St. Lubomirski 
z Równego.

Hotel Angielski. B. Orzechowicz z Kalnikowa. F. Pro­
kopowicz z Bybła. J .  Mosiewicz z Hodowa. B. Grek z Bur- 
sztyna. M. Czaykowski ze Stasina. R. Tomżyński z Gruszki. 
K. Mikiewiez z Wysocka. J. Andraszek z Chmielowa.

N A D E SŁ A N E .
(Rubryk*, ta nie pochedzi od Redakcji,  która też żadnej 

odpowiedzialności u  nią nie bierze na siebie.)

FarMge Seidenstoffe vou 60 kr.
bis fl. 7 65 per Meter — giatt und gemuster (ca 2500 
Yerseh. Farben und Dessins) — vers. roben- und stiiek- 
weise porto- und zoilfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflieferant), Zurich. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. Porte. 318-3

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ie lk ośc i — w ykonyw a

Z a k ła d  1 M o n n O f C i  L w ó w ,
f o to g ra f ic z n y  *• n C l i l l C I  a  Ak& dem ioka 18.

G i c s h i i b l c r .  Rozsyłka Mattoniego szczawy 
Gieshubler, która dzięki odpowiednim urządzeniom 
nawet w zimie się odbywa, w tym czasie rozpoczyna 
się na nowo.

Djetetyc-zny t*n napój, którego siła lecznicza od 
kilku stuleci powszechnie jest znaną, nadaje się prze- 
dewszystkiem do kuracji domowej z rozpoczynającą 
się wiosną lub jako przygotowanie do kuraeyj mają­
cych się prowadzić w miejscach zdrojowych jako to: 
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Francensbadzie itp.

Z a w r o t y  g ł o w y ,  uderzen iu  k rw i do głowy, 
bicie serca  itp. są najczęśc ie j  nas tęp s tw a m i n ie ­
regularnego  traw ien ia  —  które ła tw o  u sunąć  się 
dadzą kosztem 70 ct., za k tóre  o trzym ać można 
w ap tece  pudełko p r a w  fl z i w y c b sz w a jc a r ­
sk ich  p igu łek  ap teka rza  K i c h .  B rand ta  , z b ia ­
ły m  krzyżem  w czerw ouem  polu. 331 12

N E T S T E I , ^  A  305
ocukrzsne pigułki krew przeczyszczające

św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct., 
rolka 120 pig. 1 złr. P rzed  n aślad ow n ictw em  ostrzega  
s ię . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z nasza firmą „Apotheke 
zum heil L eo p o ld , W ic n , S tn d t .  E clikc der Sp iegel-  
und P lan kengasse1*. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Beisera i A. Sklepińskiego.

W Kołomyi; w aptece p Witosławskiego.

4% obligacje propinacyjne gal. 
4 ° / o  obligacje węg. Sndemnizacyjne

poleca

do lokowania kapitałów
jako p ierw szorzędne papiery  w artościowe 

poniżej kursu  dziennego

AUGUST SC H ELLEN BEliG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W y d a w n i c t w o  g a z e t y  l o s o w a ń  „ N a d z ie j a 11
Prenum erata roczna na prowincji 1-80.

\ Nowy a m i  W i i y  ś». i w  |
w e  L w o w i e , u l .  A k a d e m i c k a  10. ^

I  AU „nó i nnnbnn dln m0707r7nOsobny odział fila pań i osobn? fila męzcznn. }
* Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. \
Pociągi kolejowe

Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

W i a d o m o ś c i  | i o ł d o w e .

Lwów, dnia 20. marca. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztuk .

płacą
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 193-—  
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 227-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. .  302-—  

Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . —•—
II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 5 * / » ..............101-50
„ 5%  wyl. 10% . 106-—

Banku krajowego 4’/,%  1°*- w 51 latach .  98-70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ..............100-35

5% los. w 37 lat.’ 100-35 
4% los. w 41% 1. 94-50

94 —

żadają 
106-50 
231 — 
3 0 7 - -  
216 —

J%
4% los. w 56 lat.

ITT Listy dłużne na 100 zł,
Gal. Zakł. kred. włośo. w likw. (d. 6%) 3% 57—  

„ „ .  * (d. 5% ) K #/0 . . 4 7 -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k.......................104 25
Galia, funduszu propinacyjnego 4% .  .  .  91-75

102-50
107—
99-70

101-35
98-40

101-35
95-50

100.75
95—

60—
50—

105-25
92-75

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ....................................
Z Pouwdłoc/.ysk .......................
Z Podwoloezysk na Podzaizoze . 
Z Smawy, Czemiowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czemiowiec i Sta­

nisławowa .........................
Z Suchej, Chyrcwa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej. Chyrowa, Ławoeznego 

i Stryja . . . . . • • 
Z Pesztu , Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ..............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Ze Lwowa odchodzą:

Do K lu k o w a .......................
Do P o d w o lo e z y sk .......................
Do Podwoloezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czemiowiec i

S u c z a w y ..................................
Do Stryja, Stanisławowa, Husiar 

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoezne-

go i S u c h e j ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego. Pesztu, 
Chyrowa i Stróż3 . . . .  

Do Bełżca fTomaszowa) , . .

Posp.
lub

łrur-
jor

t s i ’r> T JC.
i -71

:..yg •

4 03 8-50
2-20 3 15 *-■
•2t)8 2-33; s

1 C.'
805 2’—

2-2b
411
4-22

9-16

6-55 

3-36 

6'26

12"rfS

*■510 7-20
9-521-

7—  (10-23 a

1018,

4-25

8-45

10-20

6’69

7 ‘IC-
7-00

5-41

8 30 
iO 35
11*06.

S-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

I -
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E to  k u p i

Wannę
lub

kanapkę
z aparatem do grzania wody będzie miał

za 4 centy
w 15 -25 minut KĄPIEL w domu. 

WANNY cynkowe połączone z tuszami
T l l C 7 P  także do uży°*a kuracji hydro- I UO ł u  terapijnei.
l / l n ^ n ł w  pokojowe hermetycznie zam 
I M U Z B i y  knięte po 11 złr. 
Ilustrowane cenniki franco. Wedle umowy 

także n a  r a t y .  1364 
A. K RÓ L IK O W SK I Lwów, Janowska 14

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PA R FU M E R Y A

ADX YIOLETTES de PARNE

ED. PINAUD
Bydb................ Ani Tiolettes de Parmę
bseacja dii ctoatek Ani Yiolettes de Parmę 
Wada tuaieton. .  Am Yiolettes de Parmę
Pomada Aox Tiolettes de Parmę
olejek Am Yiolettes de Parmę
Podor ryżowy.. . .  A m  Y io le ttes  de Parm ę
Kosmetyki Anx Yiolettes de Parnie
37, BonP de S trasbou rg , 37

TRAff? IIODOlfi
(holcus lanatus)

w ła s n e j  p r o d u k c j i ,  świeżą i pewną 
' sprzedaje zarząd dóbr T J b r z e i poczta Ł a ­
p a n ó w ,  po 4  złr. za korzec wraz z wor­
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzię­
ciu naraz dziesięć korey, jedenasty dodaje 
się bezpłatnie.

Proszę wprost adresować, gdyż zarząd 
nie utrzymuje składów. 1270

Dom handlowy 
w Warszawie

poszukuje młodego ezłowieka stenogra­
fującego po polsku i rusku. Oferty z opi­
sem przebiegu życia wraz z kopiami posia­
danych świadectw, nadesłać do Biura ogło­
szeń pp. Bajchmana i Frendlera w War- 
1414 szawie pod lit. J .  B.

Na zbliżające się Święta
1418 rozsyłam wyborne
Górskie wina węgierskie
i „Ausbruchy“ czerwone i białe w 5-ki- 
logram owych beczułkaćh pocztowych po 
złr. 2 do 6.60. — K O N IA K  kilo 5 
złr. 6 50 do 7, franco za zaliczką.

E d w a r d  H o r w a t l i
Handel win, Wersehetz (Węgry).

R Z Ą D C A
e k o n o m i c z n y .  1399

bezżenny, w  sile wieku, ukończony 
agronom akademii w Pruszkowie, u -  
zdolniony w  s w y m  zawodzie a przy 
tern biegły w  weterynarji i budownic­
twie, posiadający 17-letnią praktykę 
w większych majątkach, mogący się 
wykazać chlubnymi świadectwami 
pragnie objąć zarząd folwarku ; przy­

ją łby  także miejsce kontrolora. Łaska­
we zgłoszenia do Administracji „Ga­
zety Narodowej pod cyfrą X. Y.

K A W ?
w WftrAP

w doborow ych 
g a tu n k ac h  p o le ­
cam  n a jta n ie j 
rózsołiim  franco  

w w oreczkach  5 - k ilow ych 
Santos żółta pospolita . . . .  zł. 8'—
D o m in g o  b l a d a .........................„ 8 40
Portorico zielona dobra . . . „ 9
Knba zielona bardzo dobra .  .  „  9'60
Laguayra bardzo dobra . . . „ 10 —
Ceylon plantacyjna drobna . . „ 10'40

, „ gruboziarnista „ 10-80
„ r perłowa . . r 1080

Ja w a  złotawa aromatyczna . . „ 10’80
Moka arabska s i l n a .........................   10 80
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11-20

H A N D E L  1192

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42 .

Majątek podolski
na sprzedaż lub w dzierżawę. Obszar 1140 
morgów, w tern blisko 360 lasu, gleba wy­
borna. Dom i budynki dobre, gorzelnia, 
młynek, kamień, wapno; kolej o 3 mile 
szosą. Bliższa wiadomość z wykluczeniem 
pośredników pod cyfrą: „K. z P. 200“
1391 Lwów poste restante.

Wszelkie

Czasopisma
krajow e 1 zagraniczne we w szyst­
k ich  językach , kw artaln ie i  ze­

szytam i, prenumerować można 
w  księgarni

H. Altenberga
(daw niej R ichtera)

we Lwowie.
Katalog dokładny czasopism przesyła się na 

żądanie gratis i franco. 14241

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Pofiloslorana Wapna
pp. GRIMAULT et Cie> Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem p o ­
cenie się nocn*ustaje, apety t zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

1 w głównych aptekach.

Firma kupiecka

A i r  S O I - E U
■ w e  L w o w i e ,

poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe towarów korzen­
nych i wyrobów młynarsldcn w  u l i c y  W a ł o w e j  1. 11. tudzież

Skład towarów mięszanych
vr ulicy Gródeckiej I. 52.

Firma powyższa dostarcza towarów dobrej jakości, po cenach możliwie najniż­
szych ; a zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i wytrwale pracują­
cych, adresuje prośbę uprzejmą, o danie jej pierwszeństwa, do tych obywateli 
krajowych, którzy kupują towary od miejscowych przedstawicieli żywiołów roz­
kładowych, albo też od zagranicznych flm  kupieckich, opłacających podatki do 
skarbów obcych i zatrudniających ludzi zszeragowanych prze -iw naszemu społe­

czeństwu, w celu jego zagłady. 1411

Wyścigi konne w Galicji 1890 roku.

Świeży transport
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KUCHARZ1
żonaty, bezdzietny, zaopatrzony chlubnymi 
świadectwami, rozumie ogrodnictwo, poszu­
kuje posady od 1 kwietnia. Adres: Wła­
dysław Reichel w Dołpotowie p. Wojniłów,

O g i e r  A r a b
w r. 1888 przez e. k. komisję rządową do 
zakupna prenotowany, złoty kasztan 8-letni 
15—1 bardzo dobrze zbudowany i dobry 
wierzchowiec do sprzedania za przystępną 
cenę. Adres : Zarząd dóbr Poznanka hetmań"’ 

ska p. Grzymałów. 1422

w wielkim wyborze

P łó c ie n , b ie lizn y  sto ło w ej, ch iffonów , 
chusteczek do nosa białych i kolorowych

1224 oraz wielki wybór

B ie g  I
Konie 3 letnie 

lędące, urodzone w

w  m m  W i D & i  

Czwartek dnia 26. czerwca.
Nagroda Towarzystwa 500 złr. w. a.

i starsze, v> Jasnością członków Tov arzysty.a 
Galicji, W. Ks. Krakowskiem i ua Bukówi- 

następnego po roku uradzenia tamże

G O T O W E J  B I E L I Z N Y
pończoch kolorowych dla pań i dzieci, 
skarpetek, najnowszych krawatek, szelek, 
manszet, kołnierzyków, deszczochronów itp. |

otrzymał i poleca po stałych najniższych cenach

F. S. Bardasz
wo Lwowie vis-a-vis kościoła archikatedralnego 1. 9.

!Godne polecenia!
Kto chce nabyć praw dziw ie K orczyńsk ie czysto  Iniunr 

p łó tn a , piękne, trw a łe  i  tan ie zw łaszcza na wyprawę, n iech  za 
uiawia lub  kapuje w  m agazynie

1813 Lwów, plac Marjac&i 1. 1,
w Towarzystwie krajowein dla handlu i przemysłu:

Dotąd nleprzew yższony.

praw dziw y, czyszczony

T K A Ń  Z  W Ą T R O B Y
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
F la szk a  po 1 złr. w moim składzie fabrycznym : W ien , fleum arkt nr. 3. 

tudzież we wszystkich aptekach i handlach korzennych 
monarchii austro-węgierskiej do nabycia.

We L w ow ie u panów: Piotra Mikolascha , Zygm. Ruckera, Jakóba Beisera , K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, kupców. * 961
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Znana od 40 la t prawdziwa C. k. radcy dentysty
l i r  P f l P P f l  W0DA ANATERYN0WA

nadw. y r .  r U r r  H  jest d* nabycia w znacznie  
zw iększonyeh flaszkach po 50 ct., l z h .  i 1-40. Nie­
zrównana w skutkaeh awych leczn iczych przy 

w szy stk i.h  chorobach jam y u sm ej i zębów.

MYDŁA LECZNICZE BERGERA
wyrobu G. Hell’a w Opawie, jak sm ołow e, d ziegciow e, 
glicerynowe, siarkowe, ichtjolow e, borowe, jodo- 
wo-potasowe używane ze znakom itym  skutkiem  

przeeiw  wszelkim  chorobom .ió r y .

- •

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H K iehlhansera jest n*jdelikatniejszym  i 
wcale nieszkodliw ym  a nadaje płci świeżość i g ład­

kość. B ia ły , różowy i blado kremowy.
Cena pudełka SU cent.

500 marek w z loeio  wynagradzania, jeże li

G ro lich a  „M A ŚĆ Z D R O W IA "
(Creme) nie usnnie plam  wątrobianyeh, węgrów, 
czerw oności nosa itd  nie nada cery m łodzienczo- 

świożej i śnieżno-białej. Cena 60 centów.

Dr, Kiesowa sławna I skuteczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy przeciw cierpieniom  żo­
łądka, ich następstwom , ja k : b e la  głow y, m dłeśolom , 

zgadufl, hemoroidom itd. Lena 50 ct. i  1 z lr .

Prof. Dr. Liebera E!ixir na nerwy
niezrównany przy eierpieniaeh nerwowych, ja k b e lu  
g łow y, newralgiom , bieiu serca, braku apetytu  i t i .  
F la szk i z prospektam i i sposobem użycia j>o 2 złr., 
3-50,6-50. Broszura „Pociecha chorych* grat. i franco

Herbabny’ego

Svrop z Dodfosfaranii wapń żel.
wypróbowany środek przeciw  chorobom 
krw i i ph ic . błędnicy, skrofułom , anemii, 
suchotom w ich zarodku itd . Cena fl. z 

broszurą d r. Schw eizer’a 1 złr. 25 ct.

Zygmunta Ruckera
A  p T Ś j ę ^

De. Rus? Balsam życa
od w io la dziesiątek  la t bardzo rozpowsze- 
chnioay lek  znakomicie działa  przy w szel­
kich dolegliw ościach narządów traw ienia 
i przew odów  pokarmowych, dlatego poleca 
sie każdem u ten  środek tak  ze względu 

n a  akuteezność ja k  i tan iość, bo cena 
fiaszki 50 centów.

Czerny’ego
T  A N N I N  G E N E

je s t  najlepszjTn, nieszkodliwym i n a ­
tychm iast działającym środkiem do fa r­
bowania włosów na czarne, brnnatno i 
blond. Barwa nabyta pozostaje trw ałą . 

Cena 2 złr. 50 ct.

Eau de Lys de Lohse
używana do m ycia twarzy, dzia­
ła  zbawiennie na jej pow ierz­
chowność nadająo jej gładkość, 

delikatność i m iękkość. 
Cena 1 z łr . 40 ot.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące doskonały środek domowy przeciw  

zatkaniu, k u r c z o m  ż o ł ą d k o w y m

> 1
Prem iow any: W iedeń 1873, Filadelfia 1876, F ran k iu rt 1881.

J. Macka przetwory z igieł sosnowych:
E te ry c z n y  • le je k  so sn o w y  używany przy cherobach piersiowyck 
P irat w *  iahalocji, wcierań i w ietrzenia pokoi. 
uKBtr&Kt soan*w y do  k ą p ie l i  znakomicie zastosowany do cier­

p ień reumaty*mowych i przeciw gośćcowi.
| 1 pudełko 15 pigułek  21 ct. — 1 ru lon  6 pudełek  1 zł. 05 ct. |

P raw dziw e tylko z czerwonem facsim ile podpisu wynalazcy.

TŁT» -  3 E kstrak t miodowo-ziołowo-słodowy i ta -  
SS l e  K a s z l a j  k ie i cukierki L . H . PIETSCHA w Wro­
cław iu zhaw ietiuie działają przy w szelkich cierpieniach piersiowych 

i  k rtan i, ja k  przy kaszlu, kokluszu, zaflegmienin. itd .

L.i*ty dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. 1 wielu 
innych osobistości.

M lańć M ik u ls k ie g o
zaleca Bi, przy o b .e n .j  porze roku jako bardzo 
zbawienny środek do wygubienia piegów i opale 

słoneesnyoh a  to w jak najkrótszym ezasie  
Cena iło ik a  35 o t . ;  większego 70 et.

K R O P L E  M A R IA Z E L S K IE
zuakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żó ł­
taczce. cuchnącej wodi z u .t , kamieniom m oczow y"  
i w ogóle cierpieniom  przewodów pokarm owych ś le ­
dziony i  wątroby. Cena 40 i 70 ct. Baczność przed falsyfikatam i!

Aptekarza F. i. Kwizdy

Płyn restytucyjny dla koni
niezrównany środek przeciw  wszelkim chorobom koni, ja k  : spara- 1 
liżow aniu łopatek, tyłnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 1 

cięciw , zwichnięciom itd . 1 
Cena flaszki z opisem użycia 1 złr. 40 ct.

J A N  IH N A T0W IC Z
poleca

niezawodna i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

ct.

25

25

25

30

A M AN DIN A usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P SE IN A  wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ...................................

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłusto i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ........................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................. 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon ........................................

J A Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstało z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ..............................

K W ASEK  w lasoczkach używa 
się do Czyszczonia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .

25

20

05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i .................................. 04

MYDEŁKO żółciowe do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
ło z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą płatny i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYHKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .   20

Nabyć m ożna we Lwowie w sklepach w łasn ych  ulica  
Kopernika i. 3, u lica  H alicka Róg W ałowej I. 35. — 
IV Krakowie Sukiennice 1. 20. - -  W Czerniow each  

R ynek 1. 2 31

W  drukarni F ilie r a  i S p ó łk i
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytu łem :

o w w K C i d r u i M :
ezyli

P o w i n n o ś ć  c o d z i e n n a  C h r z ę ś c i  n “

Cena

zebrana przez M, Szajnę K a rm elitę .

za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — ct. 
„  oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w safian z klamrą 2 „ 50 „

nie, lub do końca roku
sprowadzone i konie w Państwie Rosyjskiem urodzoue Meta około 
2.400 metrów. W aga: 3-Rtnie 56 klg., 4-letnie, 65 k!g. 5-letnie. 
i starsze 68 klgr. Klacze i wałaehy l 1/, klgr. mniej.Konie pół krwi i 
pochodzenia orjentaluego 5 klgr. mniej. Koń, który wygrał od 
500 złr. do 1.000 zlr. I 1/, klgr., jeśli wygrał do 2 .000 złr. 
włącznie 2 ‘/2 klgr., jeźli wyżej, 4 klgr. więcej, jednak nie zbio­
rowo. Jeźdźcy profesjouiści niekrajowcy 2 1/2 klgr. więcej. Wkład­
ka 30 złr. Wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje wszystkie 
wkładki po odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla wygrywającego. 
Mianować do dnia 1. czerwca.

Bieg II. Wojskowy bieg myśliwski. (Armee Steeple Chase).
Nagroda 1.000 z łr . austrjackicgo Jockey Clubu. (800 z łr . p ie r ­

wszem u, 200 z łr . drugiem u koniow i)
4-letnie i starsze konie urodzouo na kontynencie z wyjąt­

kiem koni urodzonych we Franeji, które od 1. marca 1S90 bona 
(ide znajdują się w posiadaniu c. k. oficerów w czynnej służbie 
będących, lub w czynuej obronie krajowej. Waga 7 2 1/, klgr. 
4-letnie konid 5 klgr., konie pół krwi 3 k!gr. oprócz tego mniej. 
Zwycięzca biegu z przeszkodami w r. 18S9 lub 1890 w war­
tości do 1.000 złr. włącznie, 4 klgr., od 1.000 do 2.000 złr. 
^łącznie 8 klgr. więcej. Zwycięzcy w biegach z przeszkodami 
ficerskich lub klubu jeździeckiego noszą tylko połowę tych 
ibciążoń. Zwycięzca biegu z przeszkodami w wartości 2.000 zlr. 
lub wyżej wykluczony. Konie, które nie brały nigdy udziału 
w biegaeh z przeszkodami w wartości najmniej 900 złr. 3 klgr. 
mniej. Meta około 4 .000 metr. Wkładka 10 złr. p. o. p. na 
rzecz trzeciego konia. Oficerowie jeżdżą w mundurach z szar­
fami, których kolory oznaczone będą w sekretariacie Tow. chowu
koni we Lwowie. Mianować de duia 1. czerw cal

Bieg III. Nagroda cesarska I. klasy 2.000 złr. w. a.
(Jeżeli nagroda będzie przyznaną).

3-letu:e ogiery i klacze w Galicji, W. Ks. Krakowskiem 
na Bukowinie urodzone lub aż do koń-?a następnego roku po 

roku urodzenia tamże sprowadzone. Meta około 2.400 metrów. 
Waga 56 klgr. Klacze l ‘/2 klgr. muitj. Konie czystej krwi 
orjeutaluej 6 klgr., konie pochodzenia orjentalnego i pół-krwi 
5 klgr. mniej. Konie po ogierze lub klaczy w Austro-Węgrzech 
wychowanych 2*/2 klgr. mniej, których ojciec i matka wychowa­
ne były w Austro-Węgrzech 4 klgr. mniej. Koń który wygrał 
w jednym biegu 2.000 złr. do 3 .000  złr. 2 klgr. więcej. Jeźli 
wygrał więcej w jednym biegu 3 ‘/» klgr- więcej, jednak nie 
zbiorowo. Wkładka 100 zlr. Wycofanie traci połowę; deklaro­
wane do 1. czerwca wycofanie wynosi tylko 25 złr. Drugi koń
dostaje połowę wkładek, resztę wkładek zwycięzca,-po odtrąceniu
pojedyńczej wkładki dla trzeciego konia. Mianować do dnia 15. maja.

Bieg IV. Bieg myśliwski (Steeple Chase).
Nagroda T ow arzystw a 700 z lr . w. a.

Dla koni w Austro-Węgrzech urodzonych 4-letuicb i s ta r ­
szych, będącyoh wlawmśoią członków Towarzystwu, i An^tr. 
Jockey-Clubu. Meta około 4.000 metrów. Panowie jeżdżą w ko­
lorach. W aga: 4-letnie 65 klgr., 5-letnie 7 2 1/1 klgr., 6-letnie 

starsze 6 7 1/* klgr. Klacze i wałachy l ‘/2 klgr. mniej. Konie 
pół-krwi 5 klgr. mniej. Koń który wygrał bieg z przeszkodami 
w wartości d» 1.000 złr. 2 klgr., nad 1.000 złr. 4 klgr. więcej. 
Wkładka 10 złr. p. o. p. Wkładki dla drugiego konia. Mi&uo- 
<vad do dnia ]. czerwca.

Bieg V,

10

B ie g  k o n i  p o b ity c h  (B e a te n  H a n d ic a p ).  
Nagroda Tow arzystw a 200 z lr . w. a.

Każdy koń mianowauy do biegu ua terze lwowskim płaci 
złr. na nagrodę niniejszego biegu, dla koni, które w r. 1890

ua torze lwowskim biegały, a uie wygrały. Meta około 1.600
metrów. Koń biegający płaci wkładki 30 złr. Wagi oznaczone 
przez pp. hr. J . Bielskiego, SUfana lrsay i Ludwika Szawłow- 
skiego, zastępca Józef hr. Petecki, ogłuszone będą dnia 25. 
czerwca b. r. o godzi ais 12. w południe w kancelarji Towarzy­
stwa. Drugi koń dostaje połowę wkładek. Miauowaó na placu.

TT  su g r  i .
1. Za konie czystej krwi crjeutalnej uważa się takie tylko,

u których da się dowieść, że pierwszy, drugi lub najwięcej trzeci
ascendent, tak z ojca jak  i z matki sprowadzouy został ze Wscho­
du, i że w żaduem pokoleniu inna krew uie była przymięszaną.

2. Za konie pochodzenia orjentalnego uważa się te, o któ­
rych da się dowieść, że pierwszy, drugi lub najwięsej trzeci 
ascendeut z ojca albo matki sprowadzouy został ze Wschodu.

3. Przy obrachowaniu wartości wygranych biegów, uie wli­
cza się własnej wkładki zwycięzcy.

4. Mianować należy pisemuie lub telograficzuie, a za dowód 
mianowania w należytym czasie służyć ma data odnośnego po­
świadczenia recepisy pocztowej lub telegraficznej.

Mianowania telegraficzne muszą być oddane najpóźniej do 
godziny 12. w południe tego dnia, którego przypada ostatni ter­
min mianowania; mianowania przez pocztę winne być oddane 
lak wcześuie, aby przy rogularnem przybywaniu pocztyxodnośny 
list musiał przed ostatnim terminem mianowania dojść na miej- 
-ce przeznaczenia.

5. Podług numeru 2. ustawy od każdej wygrauy płaci się 
5°/0, od każdego biegającego konia 5 złr. do kasy Towarzystwa.

6. W agi oznaczone są w kilogramach (1 klgr. =  2 fnt. cł.) 
Mila augielska znaczy około 1.60u metrów.

7. Wszelkie zapytania i mianowania adresować należy: „do 
Sekretarjatu galic. Towarzystwa chowu koni i wyścigów we 
Lwowie, ulica 3 Maja Nr. 16.“ Wkładki i wycofania winne być
zapłacone najpóźniej 24 godzin przed biegiem.

8. Przy mianowaniu wymieniona powinna być waga, iaką 
koń podług warunków propozycji ma uosić, oraz kolory jeźdźca.

9. W yraz „krajowiec11 oznacza osoby w Galicji, W. Ks. 
Krakowskiem i na Bukowinie urodzone.

10. Przy wyścigach, odbywających się pod kierownictwem 
galic. Towarzystwa chowu koni, obowiązuje regulaminu „Jockey- 
01ubów“ wiedeńskiego i peszteóskiego (Reungesetz).

11. Przy obliczaniu wygranych liczy się dnkat po 5 zł. w. a.
Lwów duia 25. stycznia 1890.

Z W ydziału  galic. Tow arzystw a cliowu koul i  w yścigów .
Sebretarjat, ul. 3. m aja 1. 16. 

R a f a ł o w s k i ,
rotmistrz.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


